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Depesze, donoszące o wzi 
burga przez Judenicza nie pu 
zosialy dotyciazas, ukazalo się nawet za- 


zyk 


przeczewie, jakoby Gatczyna wpadła w ręce  irzy na rzeczy. 


Judenicza. tynaiemaiej pJłcżenia bol- 
szewikow jest nauwyraz krytyczne i trzeba 
się liczyć z możiiwością ich upadku. 

Już tyle razy określaliśmy stosunek 
nasz do bolszewizmu w kKosji, że zbylecz- 
nem się stają 

rawy. Nie o bolszewizm nam w tej chwi- 
ij chodzi, lecz o stun rzeczy, jaki powstal- 
by w kosji wraz z upadkiem bolszewizmu 


fo skutki, któreby upadek ten pociągnął | 


za sobą dla Polski. 

Bolszewicy są odosobnieni w świecie, Ro- 
sja bolsewicza nie jest uznana przez żad- 
ue państwo. V.;zyskując ten momant, Pol- 
ska mogla bez przeszkody ze strony koali- 
cji posuwać się w głab Rosji, „wyzwalać“ 
sgsiednie narody, zagrażać rdzennym zie- 
mion rosyjskim. Z chwilą jedaak, gdy do 


władzy dojdą Kołczak, Denikin, Juden.cz, 


a więc sojusznicy koalicji, zagadnienie sło- 
sunku polsko - rosyjskiego komplikuje się 
odrazu w sposób dla Potski niekorzystny. 
Boć przecież nawet dla najgłupszego ende- 
ka powinno być rzeczą jasną, jax słońce, 
że z chwile powstania Rosji kolczakow- 
skiej — Polska, jako „ostoja kultury za- 
chodniej", jako „przedmurze cywilizacji" 
traci dla koalicji wszelkie poważniejsze 
zneczonie. Polska, jako taran przeciw- 
bolszewicki przestał istnieć, powstała na- 
tomiast Rosja — skarbnica wszelakich mo- 
żliwości, teren rozległy dla ekspleatacji i 
ekspansji kapiiałów. Znaczenie więc poli- 
tyczne Polski na Wschodzie spadnie do ro- 
li małego państwa, a cała uwaga skupi się 
na Rosji „wielkiej“ i „odrodzonej“. 


Czy rzeczywiście „odrodzonej*? By- 
najmniej. Można sądzić o bolszewiźmie, 
co się komu podoba, nie można jednak za- 
przeczyć, że po dwuletnich jego rządach, 
naród rosyjski nie lak skory będzie do po- 
godzenia się Ze starym „regimem*, zama- 
skowanym — falsylikałami " „demokracji” 
czarnoseciśce. carskich. „Odrodzona* Re 
sja sianie się terenem oslrygh walk we 
wnętrznych nietylko natury społecznej, ale 
w większej jeszcze mierze walk narodo- 
wuściowych. Bo i to trzeba sobie z góry 
powiedzieć: jeżeli koalicja dotyc”czaa nie 
uznała bez zasirzeżeń niepodległości pań- 
stewek bałtyckieł., Ukrainy, republik kau- 
kaskich, to byłe to wynikiem polityki wy- 
czekującej, niepewności, kto wyjdzie O- 

ronną ręką z walk, toczących się W 
Rosji. Zwycięstwo reakcji będzie zarazem 
zwycięstwem idei wielkiej Rosji, a idei tej 
koalicja nie będzie mogła, gdyby nawet 
ci.cala, przeciwsławić się. Nader charak- 
terysiycznem pod tym wzzlędem jest sta- 
nowisko koalicji wobec kwestji ` Galicji 
(Wsczodniej. Atglja nie chce rozstrzygać 


tej sprawy przed rozstrzygnięciem kwestji 
rosyjskiej, czyli: ponieważ Ukraina nie jest 
* uznana przez kozliciey więc Galicja Wscho- 
idnia będzie sporną kwestją między Polaką 
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ee |pójdzie .a rękę życzeniom wielkiej Rosji. 


Usłużnuuu juurzyuowi dosianie się w na- 
grodę stek komplimentów gazeciarskich.. 
Tak, gdyby Poiska zdobyła się była do 
6 | chwili oŁscwej na politykę samodzielną, 
gdyby usłuchała wskazówek naszych i | 
śmiałą inicjatyw: zdobyła się na polączenie | 
dążeń wyzwoleńczych wszystkich narodów 
ujerzmionych przez dawaa Rosję, gdyby 
stworzyła blok nieprzeparty państw na za 
chodzie b! Rouji, takiż vlok na południu, 
gdyby dyplo.necja carsko - endccka w Pa- 
ryżu patrzała choć o cal dalej od nosa p. 
Dmowskiego — wówczas zwycięstwa mili- 
| tarne moglyby mieć trwalsze dla nas zna- 
czenie. Wówczas okazałoby się, że umowa 
z państwami z nami graniczącemi miałaby 
wiekszą dla nas korzyść, aniżeli czułobit- 
ność wotec koalicji. Dziś, w razie upad- 
ku bołszowików, Polska znalazlaby się 0- 
amonioa i otoczona zewsząd wrogumi, 
szata wróg ze Wschodu nie bylby już 
wrogiem koalicji, lecz jej benjaminziem. 
Oto, co przynosi nam bezpośrednio upadek 
bolszewików. 

Jeżeli przeto pisma endeckie dmą w 
fanfary tryumialne i radują się, że zgnie- 
ciony został bolszewizm, to możemy wobec 
powyższego, naśladując melodę wrogów 
naszych, oskarżyć je o zdradę.stanu i dzia- 
łanie na szkoúę Polski. Radość ta jest bez- 
podstawna i głupia. Bezpodstawna, ponie- 
waż położenie Polski stanie się nad wyraz 
Jeże głupia, ponieważ to, co endecja 
mianuje bolszewizmem, t. j. socjalizm nie- 
tylko nie nje straci na upadku bolszewi- 
ków, lecz jeszczs bardziej się wzmoże i to 
wlaśnie jako bezpośredni skutek reakcji 
międzynarodowej. Daremna obawa o „„ban- 
kructwo w Polsce idei rewolncii socjalnej", | 
adyż wy, panowie endecy, rzetelnie nracu- | 
jecie na rze tej rewolucji, a współnracę i 
waszą w tym kiervnku nauczyliśmy się ¢e- | 
] nić. Gdy się czyta wasze ostatnie eluku- | 
da — powiedzą endecy, chylrze pomirugu- | bracje'o „zmierzchu bolszewizmu” (przed- 
jąc oczyma — „ależ Polska ma w swem rę-| wczesne zresztą) i wasze „z piana na u- 
ku olbrzymi szmat ziemi i może dyktować | stach i rozpacza w sercu“ napaści na ruch 
Rosji warunki pokoju.) Jesteśmy zwycięz- | robotniczy z powodu strajku rolnego, ra- 
cami, z nami muszą wszyscy się liczyć, przy | dość napawa dusza nasze, że social zm tak 
rokowaniach rzucimy ra szalę nasze polo-| bardzo znienawidzony jest przez czarnych 
żenie militarne i t. d." — O, dmowszozyki | bolszewików reszych. Czy nie rozumiecie 
asja slone! Dyktować warunki moglibyś- | w zaślepieniu swem, że zmierzch bolsze- | 
cie jedynie wówczas, gdybyście cheieli za- | wizmu jest zaruzem wzrostem socjalizmu, a |} 
wszeć posi z bolszewikami, dla których | więc początkic:! waszego zmierzchu? Po- | 
pokój taki byłby może zbawieniem z ovre- |eóż więc spieszyć z nekrologiem wla 
sii obecnej. Ale po ich upadku Poleka bę- | anym?... | 
dzie wykonaweg woli koalicji, a koslicja J. W. B. j 
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Komunikat 
(6 asiyo adaziadw ZW. Law. Bob. Rol. Rz. Tan. 


Niniejszem komunikujemy Wam, 
uastępuje: 

Wcbec wycofania się z Sekrctarjatu 
Centralaeyo kilku towarzyszy i wobec tezo, 
że praca nad ugruntowariem zdobyczy 
przez srejr «c gguięlych nie może być po- 
rzeconą, pozoziałi członkowie seksctarjalu 
zdecydowali się kontunuować pracę, aż do 
zwołania Rady Głównej, która po wysłucha- 
niu sprawozdania obierze nowy ŚSekreta-l 


j 


jest tajemnicą dla nikogo, kto trzeźwo pa 


Nasza skretyniała endecia, gdy wy- 
czerpie już wszelkie „argueniy”, mające 
uspraaiedliwić sojusz Polski z reakce; ro- 
syjską, wypuszcza z koiczanu nacięższą 
strzałę: Niemcy. Niemcy ma'a być zwo- 
łennikami bolszewizmu w Rosji, Kołczak i 


cy rzekomo prołegmię powsianie samo- 
dzielnych państewek nadbaltyckich i tp. 
Zdaje się, że obecne wypadki nged Balty- 
kien wszelkie pod iym wzgledem usunę- 
ły wątpliwości: Niemcy pragną jednej 
wielk'ei Rosji, z kiórąby bezpośrednio są: 
siadowały, a że idzie im nie o bołszewicaą 
Rosję świadczy dziki upór, OŚ ej zwal- 
czają bólszewizm u siebie. Między junkrem 
von der Golizem, a Denikinem islnieje zu- 
pełna liarmonja inieresów, a jeżeli teu ©- 
statai kłania się dziś koalicji i wypiera się 
lączności z Niemcami, to dlatego, że koali- 
cja umożliwia reakcji rosyjskiej walkę z 
bolszewikami. Z chwilą, gdy dojdzie do 
władzy, Denikin będzie nawraluym so- 
jusznik em Niemiec von der Goltza, No- 
skego i Szajdemana. Na dowód twierdze- 
nis tego przytoczyć można choćby dz'ałal- 
ncść pulk. Bermonta, którego chwi'owo 
Judenicz wyrzeka się dla zachowania pozo- 
rów przyzwoitości, a także swoisty rząd 
cemiralny wielkiej Rosji, powstały w Ber- 
linie o skrajnie reakcyjnym składzie. 
Takie są w ogólnych zarysach widoki 
na wypadek likwidacji bolszewizmu. „ Zgo- 


co rjat Centralny. O terminie zwołania Rady 
Głównej zawiadom.my- Was specjalnymi o- 
kólnikami. | 
4 Jednocześnie komunikujemy Wam, że | 
ostała utworzona komisja do załatwienia || 
spraw strajkowych w następujacym skla- 
dzie: posłowie Moraczewski, Ziemiecki i 
Malinowski i członkowie S. C. Kwapiński i 
Nowicki. 

Prosimy Was równocześnis, o jaknaj. 
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ya 


szybsze przysłanie nam nazwisk areszto- 


Przysyłajcie nam również, jaknajdo- 


wanych i pobitych w czasie strajku celem | kładniejsze wiadomości o dziedzicach, któ- 
uzyskania w najkrótszym wzasię uwolnie- |rzy nie dotrzymują umów. 


nia aresztowanych i ukarania winnych ob- 
szanników i funkcjonarjuszów policji. 


Przewodniczący Kwapźński. 
Sekretarz Nowieki. 


x t 
Śtrajk a 
Do Sekretarjatu Centralnego zgłaszają się 
Ricznie robotnicy rolni, opowiadają rzeczy, w 
prawdziwość których czusami trudno uwierzyć, 
Podczas gdy wojsko wogóle wykonywało tylko 
rozkazy (o ile żoluierze nie byli pijani) i to 


ropresje, 


Jednak pomimo gwałtów, pomimo niesły- 
chanych okrucieństw, dokonanych na ludzie 
wiejskim, młoda organizacja robotników rol- 
nych, sprowokowana przez obszarników i p. 
Beka do wystąpienia, wykazała ogromna spoj- 


niechętnie, policja hulala bez granie. Wielu stość wewnętrzną. Robotnicy udowodnili, że 
panów dziedziców, którzy dawuiej mieli zwy- ; są siłą, z którą każdy musi się liczyć, z które! 
czaj posiugiwać się, w razie potrzeby, kozaka- į drwić nie wolno. Na rozkaz Sekrelat atu Cen- 
mi, obecnie znalazło gounych ich następców jtralnego, jakby za dotkuięciem różdżki czaro- 
nv osobach ajprzerożnusodaiejszych policjan- | dziejskiej, strajk rozpoczyna się we wszyst- 
tów, zachowujących się często gorzej vd dz:- | kich powialach; ogarais. wszystkie gminy, nie 
kich zwierząt. Rozbestwienie ich dochodziło | omija prawie żadnego folwarku, w tych miej- 
do tego slopnia, że pozosiawiali za sobą iudzi | scowościach naluralnie, gdzie związek istnie- 
okaleczanych, polbitych do utraty przytumac- |je. Zaledwie w czterech pięciu powiatach 
ści, z poławanymi żebrami lub rękóma., Bito |sirajk był słabym, ale za to wśród pozostalych 
każdego spuikanego, nie zwracając uwagi na | były i takie, gdzie absolutnie wszystkie folwar- 
nic, Należy przypuszczać, że będzie nawet kil- | ki stały. Orgie policyjne nie odnosiły skutków. 
ka wypadków śmierci. Panowie szlachia wj Nawet tam gdzie zbrojnie zmuszano ludzi do 
„poczuciu obowiązku obywatelskiego” starali | pracy, strajk po ode,ściu policji rozpoczynał 
się wszelkimi sposobam, aby represje były się na nowo. Rezullat gwałtów jest taki, że 


jaknajkrwawsze, jakaajokrutniejsze! Dziedzi- 
ce wzywając odsiecz zbrojną, przygotowywali 
przedewszystkiem przyjęcia, na których wódki 
było wbród. Funkejonarjusze policji pili. Pija- 
ni wpadali do czworaków, wylamywalisdrzw:, 
okna, niszczyli sprzęty, pastwili się nad bez- 
bronnymi stareami, kobietami i dziećmi, nie 
mówiąc już o delegatach. O btutalnych wy- 
myślaniach niema co nawet wspominać. Kie- 
dy się widzi poszkodowanych, kiedy się widz: 
pokaleczone kobiety, włosy dębem na glowie 
stają: czyż to możliwe, aby u nas... w'Polsce...! 
A jednak lak jest. I rwie się z piersi krzyk 
oburzenia; „O cześć wain, panowie magnaci”, 


NASTY PE EW RERAN DU 


watty policji i wojska. 


Oto obrazki represji czynionych przez 
stróżów „porządku 1 ladı.“ — żandarmewję, po- 
Licję i wojsko, 


s; 


$ 
W- Wysoko Mazowieckiem żandarmerja 
zajęła mieszkanie „wiązku, wynajęte do 1 lip- 
ca 1020 r. Sprzęty kancelaryjne, wraz z książ- 
kami wyrzucono na dwór. Areszlowano Wartę 
i Moczulską Helenę, ; 

W pow. Mlawskim hulano niegorzej niż 
gdzisindziej,j W folwarku  Wróblewo-Tarlak 
zmuszono na pewien czas sila do pracy. Ska- 
towano Rogowskiego Stanisława i jego żonę 
Frauciszkę, będącą tylko co po połogu. Tu 
rządca dostał od policji rewolwer. 

W Dąbku (własność Doborskiego), poli- 


wielu forfali dyszy chęcią zemsty nad opraw: 
cami. I tyłko zaufanie do swojego związku 
sprawiło, że pomimo wszystko, ludzie, na roz- 
kaz tegoż zwiazku, w poniedziałek powrócili 
do pracy. Strajk trwa jeszcze tylko tam, gdzie 
wiadomości o jego przerwaniu jeszcze nie do- 
tarły. 

Robotnicy rolni wierzą nie napróżno, że 
związek nie przerywałby bzzrobocian bez 
trzymania odpowiednich gwarancji co do za- 
spokojenia żądań służby, 


M. Nowicki. 


następujący: porucznik zawęzwał delegatów: 
Burca Ant. i Swalskiego Kaz., i grożąc rewol- 
werem kazał im zmusić ludzi do pracy. Gdy 
na to nie chciano się zgodzić, z ukrycia wypa- 
dlą policja, zaczęła katować i kolbować obyd- 
wu, a kiedy się przewrówili — deptano ich : 
znęcano się w okrutny sposób. Pan olicer san! 
bił rewolwerem po glowie. 

Pokrwawionego i nieprzytomnego Burcę 
ząaaresztowano. Na drugi dzień dupiero umyto 
go, gdyż sam tego zrobić nie mógł, i odsławio- 
mo do Mławy. 

Włodarza, Przeradzkiego Jana, skatowano 
tak, że teraz jeszcze. w areszcie szreńskim le- 
ży na pół przytlomnv. Berlińskiego Slanisława 
zbito tak, że późmięj musiano zanieść go do 


cja zażądala od delegata, by służbą przystąpi- | aresztu. Następnie wieczorem 2 ostalnich pu- 
ła do pracy. Gdy wezwanie to nię odniosło | szczono z nakazem, aby na drugi dzień wszy- 
skutku policja zaczęla bić batami i w bestjal-| scy poszli do roboty. Stelinachowi policjant 


ski sposób kolbowano robotników. Pokaleczo- | 


mo Rudkowskiego Józef: i Krostę Franciszka 
W Szreńsku u p. Karczewskiego, policja 


przywracała ład w ten sposób, iż slużba roz | zmuszono do roboty nawet kobiety, które do | dowska robola za komunistyczne pieniadze 


biegła się do lasów i w folwarku pozostały ty!- 


wk 4 


STANISŁAW RADEK. 


(salta teka Talum 


(Z cyklu „Opowiadania więzienne”). 


Z nawisłych ponuro ciemnych chmur pół- 
mocy sączył się zwolaa wilgly mrok ua ziemię. 

Oślizgły, ślepy czolgal się popod groźne- 
mi murami zamczyska, wałęsał wśród pudwó- 
rza między budkamiszyldwachów; znienacka— 
tajemnie dopadał zagłębień baszt i strażni- 
czych tulejów w twardym murze wykutych. 

Wciskał się w kąty więzieńnych cel i — 
nieznacznie, zdradziecko kladł swoje ementar- 
ae dłonie na smutne więźniów oczy; onvuty- 
wał serca pakulami Irwożnych uczuć, przywa- 
ła! piersi grobowym kamieniem smutku zmart. 
wialego i gwar powoli w celi przycichał, jakoby 


stygl i zamieralł. I wtedy dopiero z mroku ij 


ciszy wydzwaniała się, sercem słyszana, czat- 
ma, więzienna pieśń — męki i ięskuoty, mẹ- 
stwa i rozpaczy. 


Parami, ująwszy się pod ręce, lub ze sple- nią 


cionemi po bratersku ramiony, spacarowali 
więźniowie w kólko po dużej, jak pańska obu- 


pzez 


przystawiał do głowy rewolwer. 
Tegoż dnia wieczorem przyjschało do pa- 
ma na smaczną kolację 16 żolmierzy, a nazajutrz 


służby nie należaly, Skutek był ten, że wieś 


ko kobiety i dzieci. Przebieg zdarzenia był jopustoszała, jak przed nejściem dzikięh hord 


ya Nn 


— No, posunąłeś już? — pytal 
i nucił z cicha: 

„ł tai ta ładna, 

„Lecz próżne ich chęci”... 

— Zaraz, zaraz. Co tobie tak pilno — od- 
powiąda! Fertner i z coraz większym zdener- 


Jaworski 


e | wowaniem przecierał sobie kulakami oczy. 


„Już mię teraz żadna”... Jeszcze nie posu- 
nąłeś? Ooo! | i 
Fermer nie odpowiedzial. Pochyli? się je- 
no bardziej nad szachowuicą, jak gdyby chciał 
bliżaj przypatrzyć się pionkom i nagle wypre- 
stował się energicznie. Obwócił głowę w stro- 
nę okna, potem na celę i powoli, jakby się 
namyślając, usiadł z powrotem. Na jego pięk- 
nej twarzy odbiło się przerażenie, a słodkie, 
blękiine oczy patrzyły teraz nieruchomo, jak- 
by zastygły w rybim wyrazie osiupienia. 
W pewnej chwili, ruchem niemej rozpa- 
czy, położył na mich Fertner swoje wychudle 
onie. i 
„Czemużeś ty, Jasiu 
„Z drugiemi figlował* — podśpiewywał 
Jaworski, obejmując sesdecznią swoje suche 
kalana. No, jakże? . Posunąłeś, nie posuną- 
leś? — dopytywał się. 
Naraz drgaąl. Wyciągnął rękę i dolknął 
brody, a potem ramienia Fextnera. 
— Stach, co tobie? Stach? 
— Czesiek, och, Czesiek! — zawołał Fert- 


ra, celi — rozmawiając półgiosem, niekiedy | ner, ochrypłym ze wzruszenia glosem. 


szeptem, spojrzeniem, albo tylko tajemnym 
dłoni uściskiem. 


swobodnie na drewnianych narach, w samot- 


-= Rzeknijno Słowo po ludzku, nie cześ- 


luni zaś, rozwaliwszy się Í kaj; co tobie? 


— Oślepłem, oślepłem — mówił Pertner 


nym głuchym milezepiu, rozpunętyweli to, |jgjrby do siebie, odrywając co chwile dłon'e 
65 bzło i ostrzyli, jak miecze, swe hasde dusze | og oczu z nadzwyczajnym zdenerwowzniem. 


do przyszłych walk, do pozkruszenia tward- 
szej, niż granit — katorżniczej swej doli. 


Nieco z boku, pod oknem, z podwinięle- 


mi tatarsku nogami, siedział Czeslaw Ja- | dalej: RER 
1.94 spięć — Ale ja nie nie widzę! Czesiek, nawe: 


worski, były student prawa lwowskiego umni- 


Po twarzy Jaworskiego przowinęk się coś, 
niby podobne do uśmiochu. 
— Iii, bagatela. Nie przerażaj się i grajmy 


wersytelu i uparcie, jakby się zdawało —i|ciebie nie widzę! Przed chwilą, wszystko wi- 


_ wpatrywał się w sozłożoną przed nim szachów- 

nicę. 

Tapere niego, również wpatrzony 

pole s 

"0 duszy 

_ Stach i'ertuer, z racji swoich włosów, „Pi 
dym“ zwany, 


ognistej — piękay jak cherubin 
elza- 


zachowniey, siedział. pochylony nieco — | się zar 


działem, a teraz już nie. Ośleplemi 
— Nie krzycz! Mówię ci, że to glupstwe. 


wj Ja też nie nie widzę, ale udaję, bo śmieliby 


az, kanal'e, a ja tego nie lubię. Po to 
siedzi, psiakrew, jeden z drugim w tiurwie, 
aby się umartwiał, nie śmiał, No, posuwaj 
p 


pieniedzy. 
| 


„ROBOTNIK wtorek, 21 października 1910 r. CN 3 


o 


tatarskich. Wogóle wszyscy delegaci kół i E 
zostali aresztowani, i 
sas=i ucierpiała służba w pow. wać 
szawskim. Tu orgje represji przechod j$ 
cio ludzkie. ER “PENE 

Dziedzic z Lipowa tizynastoletniego Zych 
Stefana rozebral na drodze, mimo zimna, da 
koszuli i obi? go. ` 

W Tzabelinie poturbowano w niemożliwy 
sposób Łukaszewiczów: Marcina, Józefa i Z3 
tję i Prokosów: Tomasza, Antoniego i Marjage 
nę, i 

W Zegrzu (gdzie dziedzic nie chce wydać 
ordynarji wedle ugody) i Izbicy, Jaworskiega 
Al. pokaleczono tak, ż. go wlasna żona po» 
znać nie mcgła. Skórzewskiego Józefa od bie 
cią omdlatego zostawion. na drodze. Grosze 
Jan — skatowany, 4 

W Jadwisinia znęcano się nad Skórzewe, 
skim Janem, który obecnie pokryty sińcamf 
słowa nie moża wymówić. 

W. Górze dziedzię Dryks sprowadził 15 
policjantów i 50 żołnierzy, którzy poturbowa». 
li siużbę, wielu aresztując, 

W Krasnowoli, właśc. Arkadiusz Łapiń 
ski sprowadził policję i przypatrywał się ore 
gom satrapów, a później powiedział: „jeżeli: 
do robety nie pójdziecie, każę was wszystkich, 
na szubienicy powywieszać”. Jeden ze znia3ą= 
krowaaych robotników ochnąwszy się, spytał, 
czy to na skutek rozkazu dziedzica go tak po% 
biło. W odpowiedzi dziedzic kaza? policjanto» 
wi biś kolbą robotnika, co- też policjaat 
nił. Dziedzie później chwalił się sąsiadowi, że 
wszystkich kazał zbić a jednego aresztować, 00 
też uczyniono, f 

W Zabcrówku aresztowano: Sochackiego 
Wawrzyńca i Bożyka Adama, przyczem bito 
kolbami do ran Fyszanowskiego Stan. i jeg» 
córkę Walentynę. Sochackiego biła policja w 
urzędzie pow. m. Warszawy (Złota 7). Od as 
resztowanej Turowickiej Stanisławy żądany 
Administrator obiecywał po 300 
mk, każdemu policjantowi, aby tylko uwięzilt 
Turowickiego Wacława. 

W Zamieniu aresztowano i pobito Płaska» 
tego Wiad.. Kęska Jana i Kuleszę Wied. 

W Zaborówku 15-tu żołnierzy u pana Wow 
dzyńskiego Gabriela spija wódkę i gryzie © 
rzechv, oczeku'ąc delegata. 

W Oborach aresztowano Kostrzenla. : 

W Lipkowie rozpasanie przeszło wszełe 
kie granice: W niedzielę zjechało tu z Modli- 


na 26 żołnierzy, którzy aresztowali 2 robotni- 
ków i 2 delegatów. Bito przytem służbę. Z 
dziewczyn pozdzierano ubrania i katowano da 
krwi, a później nagie wypędzono na drogę. 

W Płońskim aresztowania i zapieczętowa» 
nie związku nie osiągnęło skutku. 

W Pultusku aresztowano ze 40 ludzi, 

W  Ciechanowskim  rozgroniewo nas® 
związek, a także i budowlany —, wszystkie, 
książki zniszczono i wyrzucono na dwór. Are 
sztowano do 150 ludzi. Strajk trwa — trudna . 
go zlikwidować. 

W Przasnyskim pobito Sobierajską — le- 
ży jeszcze. 


W Kutnowskim strajk trzymał się dobrzó, 
Niektóre folwarki czekają na zaśw. S. C. Ares 
sztowano 5 ludzi w łolw. Śmiechów. Był lu-, 
dowiec — poseł Wojda — pod owhroną ian», 
darmów, przyczem posługiwał się ogólnymi 
bogoojczyźnianymi frazesami w rodzaju: żye 


“a 


| 


by wprowadzić Niemców. Hallerczycy w Kułe; - 
nowskiem związanych delegatów wrzucają da, 


} 

— Jakża będę posuwał, kiedy nie nie wisi 
dzę? Zwarjowaleś! 

— Posuwaj na pamięć. Pamiętasz przecie, 
gdzie stała szachownica? Otóż. Teraz ja. Gram 
ua ślepo, ale udaję, że widzę doskonale. To 
uważasz z osłabienia — mówił Jaworski, zas! 
bierając jakiegoś pionka. „Kurza ślepota" na | 
zywa się. Trzeba pić tran, ale to już byłoby, 
„czerezczur*, jak mówi i słusznie zupelnie, 
nasz weterynarz. I tak, już więcej wydajemy, 
na tiurmy, niż na tak zwaną — oświatę, Zra 
szłą, tiurma, to nie opasarnia, żeby jeszezż9, 
tego... tranu. Posuwaj pionka! Niedługo — 
mówił dalej — poślepniemy wszyscy, ale to] 
raz udawaj. Pooo masz się wyróżniać? Nie póz, 
winieneś się nigdy wyróżniać: ani w złym, a* 
ni w dobrym, ani w szczęściu, ani w niee, 


| szczęściu — prawił mentorskim tonem —Tego, 


uważasz, wymaga solidarność — jak się na- 
zywa — socjalistyczna i carskie regulaminy—u 
nię tylko więzienne, oczywiście, 

— I ty nie nis widzisz? — dopytywał siq) 
Fertner nieco uspokojony, 

— Nie. Jeżeli się lampa pali, to widzę tyl-. 
ko przesuwające się cienie i według nich, 
mjiarkuję, gdzie stoi miska z krupaikiem. Po; 
sumąłeś pionka? Dobrze, Teraz ja biję. Nic a, 
tego, oczywiście, nie wyjdzie, atoli, jak powie- 
dział — nie wiem kto — skoro Się 0o roze; 
poczęło, trzeba skończyć, gdyż w przeciwnym; 
razie powiedzą, że nie posiadasz woli, anii 
charakteru i słusznie. Posuwaj pionki na śmiej 
go — w prawo, albo w lewo, a o reszię sie: 
nie troszcz — jak mówi pismo święte. 

— Nie. Ja nie mogę! nie mogę! nie m3», 
gę! — zawołał naraz Fawtner, rozpaczliwie, 
kładąc dlonie na oczach. Może ja już na zaj 
wsze ośleptem? Och. Czesiek, Czesiek! Pomyśl, 
tylko — nie móc już widzieć nic, nie, nie! Nasi 
wet tych żelaznych krat w oknie i tego solda: 
ta z bagnetem... 

— 0, © najważniejsze! Dla nas przecie, 
żelazna krala w oknie i soldat z nastawiony 
bagnetem — to jak dla Izraela w pustyni mie» 

|dziany wąż Mojżesza. Ale nie trap się. Ju 
zobaczysz jedno i drugie. ` 
TOER UN E y 
í 


meneame 


r 


N 344, 


u A 


rza 
| koszar, gdzie ich więżą. W związku nielachow- 
ców przeprowadzono rewizję, o skutkach któ- 
rej narazie nic nie wiadomo, 

3 a | 


Wier oh. rolny w Lublinie. 


(Tel. wlasny). 


Pomimo zarządzonego ostrego pogoto- 
wia wosjkowego, w tealrze Kusalka, zebra- 
lo się przeszi. 8.009 delegatów rob. roln. 
Przemawiali: tow. poseł Malinowski i tow. 
Nicki, przyjęto nasiępująca rezolucję: 

Zjazd robotników rolnych ziemi Lu- 
belskiej w dniu 19-go Pani rpa posta- 
nawia przystąpić do pracy, natomiast zwra- 
ca się z żądaniem do posłów socjalistycz- 
-nych i do centralnego Ssekretarjatu Zw. 
„Zaw. robotników rolnych, ażeby zwrócili 
się z kategorycznym żądaniem do rządu o 
wwolnienie wszystkich aresztowanych człon- 
ków związku ziemi lublskiej. 


> 


Z, Ciechanowskiego. 
(Kor. własna), 


Redakcja nasza otrzymała obrazek z działałmo- 
bci obyw. ziemskiego p. Tyszki, właściciela majątku 
Bielin, powiatu Ciechanowskiego, podczas straj- 

rolnych w tym powiecie. 

‘= Po wybuchu strajku w wyżej wymienionym 
majątku ob. Tyszka postanowił bardzo energicznie 
polożyć raz na zawsze koniec strajkom, a więc s a- 
da na koń, jedzie do Ciechanowa, łapie na ulicy 
- fgferwszego spotkanego szeregowca policjanta, bie 
rze do restauracji Żmijewskiego, leje mu spirytus 
mapycha go kielbasą, za co wdzięczny mu policjant 
raz wraz powtarza: „Jak Boga kocham, panie dzie- 
© dzicu, zbiję chlopów i nspędzę do posłuszeństwa 
c f roboty". Po skończeniu libacji idą do powiatu; 
© pan Tyszka dostaje do pomocy oddział wojska z 
sierżantem na czele i udaje się wraz z nimi to 
swego majątku dla uśmierzenia rewolucji. Po przy- 
jeździe na miejsce i wypróżnieniu paru tuzinów 
|, butelek wódki (wojsko mialo rozporządzenie nie- 
` przyjmowania poczęstunków) pan Tyszka kazał ze 
|” prać slużbę przed ganek, wyszedł do nich z panem 
sierżantem i qdzyws się do gromady naatępujące- 
mi słowami: „Obecnie nie ja tu pan, tylko wami 
rządzi pan oficer; zdjąć chamy czapki przed pa- 
~. mem oficerem i prosić o przebaczenie. gdyż on jes! 
| dla was panem życia i śmierci, on może z wami 
| postąpić jak będzie dła nas Iwygodniej”. Co się 
(działo potem, zapewne każdy wie. jak się postę- 
|| puje w takich wypadkach. Pan Tyszka zaś zadowa- 
lony z tak łaiwego zażegnania rewolucji w Rze- 
. ezypospolitej polskiej, siada na koń, przyjeżdża do 
+ Ciechanowa, rozbija koniem drzwi w. restauracji 
. Żmijewskiego, wjeżdża do środka; goście i właści- 
ciel przerażeni uciekają. on zaś krzyczy za ucieka- 
jącym właścicielem: „Wódki dla mego konia i dl 
mnie, gdyż szczerze zarobiliśmy[* 
| Mając takich godnych obrońców i bohaterów, 
_giemiaństwo pomiędzy sobą nie powinho się Oba- 
„ „wiać maluczkich. 
4 Wiarogodnuśćć powyższego zajścia mogą za- 
*gwiadczyć rudni miasta Ciechanowa: Kiędzierski 
| (ogrodnik). Krajewski (stebmach) i Mieszkowski 
|. (mewe), którzy zdawali z tego relację podczas po- 
|| gjedzenia rady miejskiej 18 paźdz. 1919 r. w oba» 
| gości pana komisarza powiatowego Wasiaką i bur- 
mistrza Ranieckiego. 
Rada miejska uchwaliła z powodu represii. 
|. fekie stosują ziemianie, z pomocą wojska i policji, 
| oświesić posiedzenia do 22 b. m. i żądeć wypusz- 
|.-czenia wszystkich aresztowanych z powodu strai- 
aku, na co poniekąd zgodził się komisarz powiatowy. 
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Nowo-Radomst. 
, (Kor. własna). 
Sirajk powszechny robotników rolnych ogarnał 
Ugay powiat. Proletarjat rolny, który przeszedł 19%- 
I. „gedwie czteromiesięczną szkołę organizacyjną Zw. 
JR "zaw. rob. rol, okazał swą świadomość klasową w 
II calej pelni. Robotnicy rolni, otrzymawszy roz 
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|. muje wśród strajkujących. Oszczerstwa, praktyxo- 
| | owane przez obszarników w stosunku do świa:le- 
|. mych robotników, spowodowały dnia 17 b. m. a- 
resztowanie 17-tu rob. rolnych. Zaznaczyć należy, 
łe cała reakcja polska, zaczynając od obszarników, 
å kończąc na enzeterowcach i wszelkiego typu lu 
| dowea.ch, przy pomocy wojska i policji, prowadzi 
| -~ generalną ofensywę przeciw strajkowi. 
| Mały fetjeton. 
. + . 
kio jot patroi 


Jestem go-cja-lisią. To prawda. Prawda 
gsowa, Czerwona, straszna prawda. Nie- 
mniej jestem Polakiem, ku wielkiemu obu- 

frzeniu wszystkich tych, co wychowani w kol- 
| tuńskiej atmosferze — tych dwuch pojęć zgo- 
| dzić nie umieją. Ja godzę jednak te „Sprzecz- 
| © mości”, jak tylu innych,, i dłategó np. uważam, 
| iż obrona kapitału obcego przed elusziemi żą- 


$ 


| 
| 


|. 


| 


, ©aniami robotników polsk'ch — jest służe- | 


| niem obcej sprawie. Jeżeli bowiem przewa” 
| żająca większość kopalni np. w Zagłębiu sta- 
„nowi własność kapitału obcego, to mi patrjo- 
|  tyczny zdrowy rozum nakazuje dażyć du te 
| go, ażeby większość tego kapitału. a nawet je- 
| go calość zostaly w kraju. L dlatego jestem 
(i gaceklym zwolennikiem robotników polski h 
| w Zagłębiu, zawziętym natomiast wrogiem ob- 
cego kapitalu. Jak natomiast p. p.-dyrekto- 
rowie kopalń zaglębtowskich godzą swój „bo- 
| go - ojezyźniany” patrjotvzm z zawziętą obro- 
mak 
pa, 
E męczy, iak wołająca pomsty, tak przy- 


dzenie o rozpoczęciu strajku, jak joden mążj PPTP" s s > , 
: gtanęli do walki. Spokój | wzorowy porządek pa-| dzi ziemi, gdzieby nie mieszkali Niemcy, w 
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tem wstrętna i pachnąca najniższego rodzaju 
rajfurstwem, tak w żaden sposób niedająca 
się sharmonizować z patrjotyzmem — że wy- 
tlumaczyć mi ją potrafiłby tylko chyba ks. K 
Lutosławski, ten człowiek w jednej osobie pi- 
wowar i antyabkoholik, sługa Chrystusa i zwo- 
lennik najsroższych represji wobec ludu. Tyl- 
ko tak skomplikowany człowiek mógłby rzu- 
cić światło na tak cekomplikowany  patrjo- 
tyzm, jakim jest patrjotyzm obrońców burżua- 
zji pruskiej, ruskiej, francuskiej, belgijsziej 
l żydowskiej w Zagłębiu. 

Rówmież ja, godzący doskonale socjalizm 
z polskością, takiej sprzeczności jednak zro- 
zumieć nie mogę, jaką jest patrjotyzm po- 
znańsko - niemiecki. Jak myślicie? Po ja- 
kiemu Polacy, chociażby poznańscy, powiuni 
przemawiać na zgromadzeniach publicznych, 
po polsku, czy po niemiecku? 


Niemcy w 


Cały północno ,> zachodni szlak państwa 
czeskiego zamieszkały jest przez zwartą masę 
Niemców. Są oni tam od wieków osiadli i, 
jak stwierdzono historycznie, mieszkali tam 
już za czasów sławnej korony ów. Wacława, 
t. zn. za czasów niepodległej monazchji cze- 
skiej. 

Silnie u nich rozwinięte poczucie narodo- 
wo spotęgowane było przez sąsiadującą z Cze- 
chami Saksonję. Stamtąd też przyszła do Nie 
mieckich Czech myśl uprzemysłowienia kra- 
ju, a już przed rozwojem wielkiego kapitalu 
w ostatnich 70—80 latach istniały tam ręcz- 
ne warszłały tkackie. Wytworzyła się tam spe- 
cjalna gałęź przemyslu domowego tkackiego, 
która przeniosła się też do niemieckich kra- 
jów sudeckich, na Śląsk Opawski. W Cze- 
chach Niemieckich wytwarzano sukno, zaś na 
Śląsku opawskim płótna. Z rozwojem tech- 
niki zaprowadzono ulepszenia maszyn — i 
dlatego kraj ten należał do najbardziej uprze- 
mysłowionych w dawnej Austrii. 

Jak wszyscy Niemcy austrjacey. tak i eze- 
scy Niemcy czuli się związani z Wiedniem; 
stamtąd czerpali sily moralne, w stronę Wie-- 
dnia konceirowały się wszeikię ich przędzię- 
wzięcia pod względem narodowym, a osła- 
wiony centralizm austrjacki tym pracom oczy- 
wiście sprzyjał. . 

Gdy jednak narody słowiańskie w dawnej 
Austrji zbudziły się. w ostatnich 30 latach do 
życia, Czesi najbardziej agresywnie ze wszyst- 
kich innych Słowian występowali: przeciwko 
Niemcom austrjackim. Czesi zakładali szkoły 
ludowe i średnie, zawodowe i przemysłowe, 
wytwarzając w ten sposób inteligencię zawo- 
dową, którą wysyłali nietylko na polski Śląsk 
cieszyński, ale także i do Niemieckich Czech, 
szczególnie zaś do północnych części. Oczywi- 
ście, że natychmiast przywędrowali tam i re- 
botnicy czescy, którzy w ten sposób chcieli 
zamienić „das geschlossene deutsche Sprach- 
gebiel* (niemiecki teren językowy), na teren 
mieszany pod względem językowym. Dia kil- 
kunasłu dzieci czeskich zakładano szkały i 
ochronki czeskie, bo trzeba znać niesłychaną 
oliarność kapilalistów czeskich ua cele szkol- 
ne; „Matice osvety lidové“ (Czeska Macierz 
Szkolna) zbierała na cele szkól kresowych vl- 
brzymie wprost sumy. 

I odiąd, od czasu gdy Czesi wdarli się na 
zwarty terenu językowy Niemców czeskich, da- 
luje się właściwie ten szalony spór, jakiego 
świadkami byliśmy w ostatnich 10—15 latach. 
Lija poliłyczia, po której Czesi w tymże 
czasie szli, jasno wskazywała, że dążą oni do 
wyparcia Niemców, choćby nawet gwałtow- 
nym sposobem, z zajmowanych przez nich pla- 
cówek, żądając równouprawnienia, ba, wig 
cej nawet, żądając usunięcia Niemców ze 
wszystkich urzędów publicznych w Czechach. 
Nie należy jednak zapominać, że ani w 
Czechach, ani na Morawach niema jednej pię- 


e o w w 


większej lub muniejszej masie. 

I stąd ilumaczyć należy fakt, iż przy ər- 
dynacji wyborczej w r. 1907 do partameniu 
austrjackiego stworzono dla Czech i Moraw 
podwójne okręgi wyborcze, t. zn. w jednych 
i tych samych okręgach wybierali Niemcy 
niemieckich posłów, zaś Czesi czeskich. Przez 
długie lała trwała zacięla walka” pomiędzy 
Czechami a czeskimi Niemcami bądź na tere- 
nie wiedeńskim, bądź też w Pradze i Bernie 
morawskiem. Na terenie czeskim absolutnie 
nie można było dojść do zgody. Wydział kra- 
jowy czeski przez długie lata nie funkeion= 
wał, Sejm czeski odbywał 1 lub 2 sesje rocz- 
nie — poczem go rozwiązywano. 

Niemcy jednak również nie zasypiali gru- 
szek w popiele. Na czeską Macierz Szkolna 
odpowiedzieli niemieckim „Schulvereinem”, 
którego protektorem by! znany niemiecki poa- 
ta ludowy Piotr Rosseoger. Zebrał on wiele 
miljonów na cele szkolne, które wysylano da 
Czech, Moraw i na Śląsk. 


Wybuchła wojna. Stanowisko Czechów 
odrazu było zdecydowanie przeciwne w sto- 
sunku do państw centralnych. Rojkotowali 
austrjacką pożyczka woienną, pocdawali się 
masowo wojskom Ententy i stosowali wogó- 
le bierny opór. 
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Ksążki nadeslano 
Akademja górnicza w Krakowie. — Rok: 


apitałów obcych — tego pojąć niepodoh- | pierwszy. Skład grona nauczycielskiego i spis 
To jest eprzerzność tak wyraźna, tak bi- | wskładów na rok 1919/%. Pdłrocze zimowe. tetu „obrony Śląska” w Puławach. Cena 2 kor. | 


Kraków, 1919 r. 


Tymczasem... tymczasem podczas obrad 
„Głównej Rady Żywnościowej” w Poznaniu, 
gdzie na 80 osób, znajdowało się 5 Nien:ców, 
uczestnicy przemawiali po niemiecku. Jeden 
z obecnych trochę zaniepokojony, wstał i 
rzekl: „Moi panowie, musimy wreszcie zde- 
cydować się, w jakim języku mamy obrado- 
wać, po polsku, czy po niemiecku?“ Co o 
świadczywszy, cięgnął dalej: „Also, meina 
Herren ich meine...“ i całe przemówienie dal- 
sze wygłosił już w języku niemieckim. 

Tak jest. Między stanowiskiem mojem a 
pog'adami takich „patriotów“, między stano- 
wiskiem mojem, a poglądami dyrektorów za- 
głębiowskich, warujących przy kasach kapita- 
listów prusko - francusko - be!go - żydowskich 
— — jest przepaść nie do przebycia. 

Albo oni są patrjotami, albo ja... 


Zysław. 


Czechach. 


Gdy państwa centralne runęły, Czesi 
mieli już przygotowany rząd i byli gotowi do 
objęcia całej administracji po Austrjakach. 
Z godnę podziwu szybkością wyeliminowali 
swoich żolnierzy z rozpadającej się armii au- 
strjackiej i obsadzili nimi nietylko okolice 
mieszane, ale także i Niemieckie Czechy, a 
w kilka dni później śląskie kraje sudeckie, 
czyli Śląsk opawski (będący w olbrzymiej 
większości niemieckim), oraz część Śląska 
cieszyńskiego. 

Pamiętać również należy, że i na Mora- 
wach istnieje zwarty teren niemieckiej osia- 
dłości, a mianowicie w północnej części, gra- 
niczącej ze Śląskiem opawskim. Jak i Niemcy 
czescy i śląscy, tak samo i Niemey morawscy 
czuli się związani z Wiedniem. 

To też Niemcy po przewrocie byli przera- 
żeni! Przeczuwali oni rozpadnięcie się Aur 
strji, lecz byli pewni, że w myśl manifestu 
Wilsona, zostaną oni przyłączeni do Niemiec- 
kiej Austrji, z którą czuli się i czują związanł 
pod każdym względem. 

I długo Niemcy nie mogli się pogodzić ze 

zmienionym stanem rzeczy. Czynili wszystko, 
co w ich iężało mocy, aby zrzucić jarzmo €z6- 
skiego imperjalizmu, aby uzyskać przylącze- 
aie się do Niemieckiej Austrji, a potem wraz 
z nią do Rzeszy Niemieckiej. Wysiali delega-* | 
cję do Szwajcarji, wydali. enuncjację do Wil- 
sona, wskazując na jego 14 punktów, mówią- 
cych o samosłanowieniu narodów o sobie, 
ale nic im to nie pomogło! I aż do ostatnich 
czasów niemieccy polilycy z Czech bawili w 
Niem. Austrji, a nawet razein z delegacją 
niem.-austrjacką w St. Germain. 
".. Dopiero po przyjęciu warunków „pokoja 
wych” przez Niem. Austrję i ratyfikacji tyrk- 
że przez Zgromadzenie Ustawodawcze wie” 
deńskie, politycy niemieccy, jak Lodgmaun, 
Freisler i inni, wrócili do Niemieckich Czech 
(„Deutschbóhmen). Od tego czasu dopiero sta- 
nęli Niemey czescy na „twardym, realnym 
gruncie faktów“ (auf den Darten, realen Bo- 
den der Tatsachen). 

Przed miesiącem odbył! się w Cieplicach 
(Teplitz-SchOnau) kongres niemieckiej sorjal- 
nej demokracji dla Czech i Moraw. Znane jest 
stanowisko naszych niemieckich towarzyszy. 
Stoją oni w dalszym ciagu na stanowisku sa- 
mookroślenia narodów. Marzą jeszcze w dai- 
szym ciągu o oderwaniu się Czech. Nie chcą 
należeć do państwa policyjno - biurokratycz= 
no - militarystycznego. Stanowisko to podzie- 
lają i inne partje polityczne. Z tego powodu 
w prasie czeskiej pojawiają się ciągle ataki 
przeciwko Niemcom czeskim, a czeska prasa | 
narodowo - demokratyczna nazywa ich nie | 
dwuznacznie wrogami renubliki czeskiej i porę. 
dejrzewa ich o spiski z Polakami, Słowakami © 
i Rusinami. | 

Po nadejściu wieści o plebiscycie na Ślą: 
sku cieszyńskim, Czesi nagwałt kokietują | 
Niemców w swojem państwie. Przyrzekli im 
specjalną sekcję niemiecką w armji czeskiej, 
ale wszyscy się spostrzegli na tem, że to jest | 
„bluff“ (bujda). Niemcy bowiem dziękowali 
Czechom ironicznie za takie „dobrodziejstwo“, 
oświadczając, Że wcale w wojsku czeskiem 
służyć nic chca... A tymczasem „rekwirowa- 
nie* niemieckich budynków szkolnych na 
szkoły i inne „potrzeby“ czeskie odbywa się | 
w dalszym ciagu. 

Dotychczas więc stanowisko Niemców cze- | 
sko - morawsko - śląskich wobec. państwa cze- 
skiego jest nieprzejednanie wrogie. Przysze 
łość — i to może przyszłość najbliższa już — 
pokaże, jak się te stosunki ukształtują. W ka 
żdym razie od stanowiska Niemców w pań- 
stwie czeskiem zależy poprosiu byt t pań- 
stwa, boć 4% miljonów Niemców, posiadają” 
cych większą część kapitałów i odgrywający-h 
wogóle wielką rolę w życiu gospodarczem, tð 
czynnik, którego lekceważyć nie może pañ- 
stwo młode, opanowane przez naród zaledwie 
6-cio miljonowy. Pokazuje się to najlepiej przy 
gospodarce finansowej państwa czeskiego. Za” 
ciąga ono bowiem już drugą pożyczkę, lecz 
Niemcy czescy i pierwszą i drugą pożyczkę | 
bojkotują. O dalszym rozwoju tuch stosnnków, 
które z zaciekawieniem śledzimy, będziemy | 
pisa'i. | 

Fysztat. 


A. K 


Tadeusz Jankowski. „Projekt kanstytueji | 
Rzeczpospolilej Polskiej”. Warszawa, 1919. 

Dr. Z. Daszyńska - Golińska. „Śląsk dla 
Polski". Lublin, 1919 r. Wydawnictwo komi- 


Józei Relidzyński. „Tryptyk listopadowy” | 
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(Łukasiński, Rewja, Brodnica), Warszawa, 
Dr. Kazimierz Radwan-Pragłowski, „Po- 
wodzenie* (krótki zarys psychotechniki). Wi- 
nieta okładkowa Tadeusza Pruszkowskiego. 
E. Wende i S-ka, Warszawa, Krak, Przedm. 
nr, 9. Str. 29. 
(__ Stanisław Jakiel. „Handel i przemysł pol- 
ski Chicago. Nakładem Dkonomji. ATGK. 


Pisma nadesłane, 


„Zdrój”, tom IX, zeszyt 1. Zeszyt Olwida i Ar- 
tora Świnarskiego. Olwid: Od zaczątków istnie- 
nia... Modlitwa porenna. — Modlitwa wieczorna. — 
1 wór Kainowy.-—Samochodem w uoe. — Deszcz. — 
Sensacja. — Czwarta kiasa. — „Erzyk“. Przeklady | 
Olwida: Pośrednictwo siuwa. — F, K. Roedeime;yer. 
Z nowych liryków niemieckich: Most — Buger 
Roih; Matka, Welisch merz, — Else Lasken—Schii 
ler; Umbra vitae — Georg Heyn. Z cyklu „Euro- 
pe” — Jules Romains. Miscellanea: List otwar 
ty do pana ministra sztuki j kultury. Teatr Wiel- 
ki miasta Poznanią. Bezobyczujny i nieobyczajny. 
Koncerty. Polskie bamknoty. Wycinanki. Ryciny 
Artura Świnarsk'ego zdobią cały numer oryginal- 
nemi rysunkami. Piękna jest okladka tego nume- 
ru, kolorowaną własnoręcznie przez Świnasskiego. 
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Jeszcze o wywożia węgla. 


Jak donoszą pisma wiedeńskie koalicyj- 
pa komisja węglowa vświadczyla, iż Polska 
powinna dusiavczać Austrji po 50,000 ton wẹ- 
gla miesięcznie, a sama zadawalać się tylko 
pokrycieni 35 proceutów swego zapotrzebuwa- 
mia. Dla Czech koalicja jest laskuwszą, już to 
wogóle Czechy zdają śię być wraz z Deniki- 
nem oczkiem w glowie mowarstw zachodnich, 
bo im pozwalają z wlasnej produkcji pokryć 
77% Lapotrzebuwania. 

Pan Strassburger opowiadał niedawno, iż 
wywóz węgla zagranicę nie wpływa na glód o- 
pałowy. Niech więc cyfry przemówią i pouczą 
fachowego wiceministra z Towarzystwa Prze- 
mysłowców. Przedwojenna produkcja Zagłę: 
bia Dąbrowskiego wynosilą 6,7 mitjonów lon 
roczuie, a Zagłębia Krakowskiego 1,8 miljo- 
mów ton, Wediug tegoż pana wicsministra, 
Zagłębie Dąbrowskie daje obecnie 75% przed- 
wojennej wylwórczości, a więc 5 miljonów 
"ton, a jeżeli przypuścimy, iż produkcja w Kra- 
kowskim w zupełności się nie zmnie,szyla, © 
jest nieprawdopodobne, to ogólna wytwór: 
czość węgla w Polsce wynosi 6,8 miljonów ton 
rocznie. Dostarczając Austrji po 50 tysięcy 
ton miesięcznie, to znaczy 600 tys. ton rocznie 
oddajemy jej conajmniej 9% naszej wylwór- 
czości, co wobec olbrzymiego zapotrzebowania 
węgla, wbrew twierdzeriom pana Strassbur- 
gera, nie pozostaje bez wplywu na brak opału 
wewnątrz kraju. 50,000 ton miesięcznie jest b3 
trzy razy większa ilość, od ilości węgla zużytej 
przez elektrownie i wodociągi w Warszawie, 
Lublinie i Łodzi w ciągu miesiąca sierpnia, 

Cóż na to nasi wycieracze przedpokojów 
paryskich? Czy mainy zmarznąć pokornie, gdy 
nam koalicja każe marznąć i zadowalać się 
trzecią częścią potrzebnej nam ilości węgla? 
Czy nie pora już przestać się lasié i skomieć, 
gdy idzie o zaspokojenie najelementarniej- 
ezych potrzeb? 

Lecz cóż to obchodzi tych panów. Stać 
ich na węgiel kupiony za drogie pieniądze əd 
paskarzy, a „hołola* może marznąć, 


Ww. Kiel. 
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Mdzowicdź p. Azeptotican. 

P. Rzepecki, który był dzienikarzem, za- 
mim się stał prezydeniem policji w Poznaniu, 
muszczyca nas swojem  wspólpracownicetwem 
w dziale „sprostowań '« Powołuje się przylem 
ma prawo prasowe — dotychczas, podkreśli- 
my to, nie mamy ustawy prasowej, lecz tylko 
dekret tymczasowy. P. Rzepecki jednak zbył 
matarczywie korzysla z tego prawa, prosłując 
paweł to, co go nic a nie nie obchodzi. P, 
Rzepecki, który tak pięknie powiada, że „o- 
bcwiazkiem policji jest przesirzegać praw, 
przepisów i rozporządzeń władz z całą su 
miennością* — niechaj wie, że wolno mu 
prożlować tylko to, co jego dotyczy. ` Tym- 
czasem p. Rzepecki uważa, że „obowiązkiem 
policji” jest także pouczać nas, iż w Wielko- 
polsce niema „władz Kortanto-Seydowskich". 
P. Rzepeckiemu nie do tego, jak my nazywa- 
my wladze poznańskie, tak jak nas nie ob- 
chodzi, co on o tych władzach sądzi. 

A teraz co do innych sprostowań p. Rze- 
pockiego. Jeżeli to prawda. że tow. Matu 
szewski nie miał pozwolenia na odbycie ze- 
brania, to p. Rzepecki mógl do niego mieć 
pretensję. Ale nie miał prewa aresztować 
delegatów, którzy przecież zebrania nie zwo- 
tywali, lecz byli na nie zaproszeni. Areszto- 
wano ich nie na zebraniu, lecz w hotelu — 
aresztowano podobno wskutek jakiejś denun- 
ejacji, nie mającej nic wspólnego z owem ze- 
braniem. | 

Ale p. Rzepecki w swojem sprostowaniu 
podaje ciekawy szczegół, doskonale charakte- 
ryzujący „wolność poznańską, iście Seydo- 
Korfantowską. Oto zebrań zakazano „z oba- 
my rozruchów i strajków; zapowiedzianych na 
1-szy października | Oczywiście rozruchów i 
strajków nikt nie zapowiadał, tylko policji 
coś się przyśniło w gorączkowym śnie, Da- 
lejże więc zakazywać zebrań robotniczych! 

Speealnie zaś p. Kzepeckiego charakte- 
ryzue ten oto szczególik: wymieniając na- 
zwiska aresztowanych delegatów, dodaje w 
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dzy? Czy to ma być dodatkową okoliczno: | czwarty dzień po wyjściu z więzienia to 


ścią, usptawiedliwiającą aresztowanie? 


Co się tyczy złożenia mandatów przez 
człotików Zarządu partji S. D., to rzeczą p.|C. K. O., że nie należ 
Rzepeckiego było przyjąć to do wiadomości, 


Kwapiński był obecny na posiedzeniu organie 
zacji ra.owmiczych i zwrócił? uwagę panom 

, demoralizować wspare 
ciami wszystkich uwolnionych z więzień. OJ 


a nie wyciągać wnioski i uważać partję za |tego wlasnie momentu datuje się praca towa 


rozwiązaną. 


rzyjmujemy ĝo wiadomości, że nie wła- 


Kwapińskiego w polskich organizacjach rar, 
towauczych: W tydzień później tow. Kwapińe 


dze poznańskie, lecz delegaci - wyborcy w | ski został powołany na siauowisko kierownie 
liczbie 1200 puwolali p. Rzepeckiego do Glé- jka schroniska dla starców i kalek przy kos ` 
wnej Komisji Wyborczej, a ta — wybrala | mitecie P. O. W. Jak tow. Kwapiński sprze 


swoim przewodniczącym... prezydenta policji... 

Jest to chyba jedyny lego rodzaju wypa- 
Seydo- 
Korfancja może się tym wynalazkiem w dzie- 


dek w dziejach konstytucjonalizmu. 


dzinię. wolności wyborczej — poszczycić. 


P. Rzepecki odsyła nas do Najwyższego | kich instytucji 
Sądu, abyśmy się tam dowiedzieli o wyniku 


rozprawy z powodu wyborów poznańskich. 


Zaiste, nasze instytucję państwowe dzią- 
Trybunał wy- 
borczy nie oglasza wyniku rozpraw, w któ- 
rych: chodziło o protest przeciwko nieprawi- 
dlowym wyborom i o nadużycia różnego ro- 


leją z nadzwyczajną precyzją. 


dzaju. 
Otóż, panie Rzepecki, 


nie jest to „Red. 


wował wówczas te obowiązki, poświądczyć to; - 
może obecny dziś w Warszawie prezes tego! 
Towarzystwa; nam zaś wysiarczy, jeśli zaznaw 
czymy, że na wniozek tegoż prezesa tow. KWa 
piński zosiał wyznaczony konirolerem wszyste 
K. P. O. W. 

2) Przewodniczącym Rady Delegatów 
Roboluiczych i Żoła. w Orle tow. Kwapińskk | 
był wybrany jeszcze za rządów Kiereńskiegnyj, 
Po przewrocie październikowym zgodnie z ue: 
chwałą Sej konterencji P. P. S. (Kijowskiej)j 
tow. Kwapiński pozosta! na stanowisku. , 

3) Zliww.dowanie biura C. K. O. przeproe 
wadzone było celem wprowadzenia oszczędno= 
ści przez stworzenie jednej instytucii ratow= 


„Robotnika“ rze zą dow:adywać się w Są-|niezej, co pozwalało zmaiejszyć wydatki biue 


dzie o wyniku, jest to rzeczą ogółu, który po- 
winien wiedzieć, na podstawie jakich moty- 
wów protest przeciwko wyborom poznań- 
skim — wrzucono do kosza. 
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Chlaśnięcia, 


Moja „Boska Komedja*. 


(Z poematu „Czyściec Korfancji* dantejsko —- 
„chiaśnięciarskie* torcyny). 


„Rzekta mi „Niedyspozyt — Mańka“ — 
Beatrycze: 


„Ponoć z niemałym trudem zamknięto 
Korfanta 
„Rzuciwszy związanego na szpitalne prycze 
„By nie zdusił w uściskach wściekłych 
7 koinendanta, 


` 
„Taki go dlań entuzjazm obecnie rozpiera!... 
„A Poszwiński, Adamski i „Rzepczuś” nasz 


> „drogi, 
„Ćwiczą się w wolnościowych gestach 
' Robespierre'a, 


„Do wersalskich ukłonów wzwyczajając nogi. 
„Jak Korfancia Korfancją, jeszcze tam nie 

2 było 
„Takiej czci dla legionów, dla ich Bohatera!.. 


„Dziś się jyż w tym kierunku jedeie całą siłą, 
„I zapewnia gorąco Państwa Naczelnika, / 
„że najdroźszą rocznica — to dziś dla Poznania 


„Szósty sierpnia, że to dlań najsłodsza 
muzyka!“ 


„Tak mi, bracie, bzđyczała „Niędyspozyt T 
* z ania“ 
A ja jej na to tylko pięść swą pokazałem, ; 


rowe, a zaoszczędzone pieniadze zużyć na pos ` 
lepszenie byłu wygnańców i dzieci. 

4) Po przewrocie październikowym, gdy 
mszysikie organizacje zamykano skulkiem bras 
ku pieniędzy, tow. Kwapiński potrafił utrzy» 
mać polskie szkoły początkowe i ochronki do 
samej ewakuacji. Prawda, że z punktu wie 
dzenia pana dentmejgnta tow, Kwapiński poe 
pełnił straszną zbrodnię, bo zmusił Komitet 
Wykonawczy Rady Del. Rob. i Żołn. dać na 
rzecz polsk'ch wygnańców 1 miljon rubli, z 
pieniędzy pobranych, jako kontrybucja, od ` 
burżuazji rosyjskiej! 

5) Co się tyczy zamknięcia „Żlobka* — 
to nastąpiło to dlatego, że faktycznie z liczby: 
8 dzieci, utrzymywanych w żłobku, skutkiem. 
„wzorowych”* nadużyć naszych filantropów w 


| chwili zamknięcia „Żlobka” żyło tylko dwoje 
:| dzieci — reszta wymarła. 


Dlatego też tow. 
Kwapiński dwoje dzieci jeszcze nie umorzo* 
nych przeniósł wraz z niańką polską do żłobka 
rosyjekiego, gdzie dzieci byly o wiele lepiej | 
karmione. 4 
6) Tłwumieniem ruchów przeciwbolszewie ` 
kich denuncjant nazywa parokrotne rozbro= 
jenie band żołnierzy powracających z frontu; `. 
które to bandy w straszliwy sposób teroryzo* - 
wały ludność. W swoim czasie za rozbrojenia | 
tych band cała ludność Orla, nie wyłączając - 
burżuazji, składała podziękowanie tow. Kwa- 
pińskiemu. 3 ż 
7) Tow. Kwapiński uzyskał od Rady Ko- 
misarzy ludowych odroczenie niezwykle cięże -` 
kiego dla wygnańców krótkiego terminu 1- 
miesięcznego zdeklarowania poddaństwa. 7 
+ 8} Pozostawał w Orle tow. Kwapiński ną 
swojem stanowisku w myśl dyrektyw otrzy*- 
manych od P. P. S., przyczem dawał dużą po- 
moc powracającym do kraju uchodźcom i mię“ ` 
dzy innemi opiekował się żołnierzami-niedo- | 
bitkami z pod Kaniowa. Rozkaz partji żą* 
dał od t Kwapińskiego by pozostawał w Or 
le do końca 1918 rẹ jednakże z chwilą kiedy ` 


I bylbym może potłuki „brzanę“ w uniesieniu, | do systemu rządów sowieckich został wlęczow 


Gdyby nie to, że byla moim „idealom“ 1... 
I wrzasłem na nią z góry: — A „der dla 


Romana, 
Folwark, co go w Kortaneji już targują żydki?.. 
Coś „trajlujesz”, „Beatrix“ moja ukochanat... 


Niebezpieczne są ze mną, „brachu”, takie 
zb 


I teka ci mnie wzięła passja na nią wściekła, 
Żem porwa? stare pudło i wrzucił do piekła!... 


%saław Wolski, 


ny masowy teror, tow. Kwapiński, po długim 04 

porze tym zakusom kierowników rządu rosyje 
skiego oraz po wysłaniu do Polski ostatniej, ; 
partji uchodźców, zrezygnował ze swego stas | 
nowiska i w listopadzie 1918 r. wrócił do tras 


Tyle świadczy o tow. Kwapińskim fale | 
tyczna strona jego działalność w Orle, jak tą. 
wynika z opowiadań towarzyszy naszych i bez- ` 


ylkit... sironnych osób obecnych w owym czasie w 


Orle. Wszyscy podkreślą, że tow. Kwapiński `. 
powszechnie zyskał szacunek i anie w szer | 
rafich kołach społeczeństwa w Orle, nawe : 
wśród m'ejscowej burżuazji rosyjskiej i ża. 


ROR EK NY GNACY E GMA | GziNtANnOŚĆ jego charakteryzowała nadzwy» 


rzyczynek da tearfi 1 praktyki 


inmin zegadowj. 


(Z powodu donosu na tow. Kwapińskiego). 


czałna skrupulatność w unikaniu wszelakiego `- 
bezprawia i gysltów. 
W uzupełnieniu niniejszego rysu, mającega 
pokazać, jakimi niecnymi metodami posługua 
je się endencja w walce z przeciwm'kami, nie 
cofa się przed żadnym niechlujstwem moral 
nym, od Świsdomego kłamstwa aż do ideae’ 


y 


Wszyscy chyba czytelnicy nasi mają dosyć | léw awojskiej czrezwyczajki, wskażemy na. 


nawiasie; Niemiec, Żyd. A cóż to ma do rze- 


wyraźne pojęcie, jak podlą i tchórzliwą jest | najie'ęższy w ustach mecenasa-denumcjanta 280 
nasza burżuazja, gdy sloi wobec najazdu i jak | rzy, że tow. Kwapiński „świetnie strzela z 
jest nikczemną wobeć każdego, kogo ma na- |brauninga*, Zalsie dla burżuazji polskiej 
dzieję zgnębić. Wyrósł u nas na tym tle spe- | zbrodnią było, gdy robotnik polski w walce 2. 
cjalny kierunek dziemuikarstwa, który nazwal- | najazdem rosy'skim chwytał za broń. I nie 
bym zawodową denuncjacją, ba, zjawił się na-| daruje tow. Kwapińskiemu jego oszczerca į 
wet ideolog denuncjacji w osobie p. Andrze- | tgąrz insynuator, że bojowiec, skazany pier 
ja Niemojewskiego. Pan Niemojewski zape- | wotnie na śmierć przez rosyjski sad wojenny, 
wne pogłębiłby tę „dziedzinę ducha ludzkie-|ą w drugiej instancji na 15 lat katorgi, uważa 
go“, jednak zapewne mu czas na to nie pozwa-|tę swoja kwa'iikacię za ręko'mię swej „so-. 
la, bo narazie poza „fachową* działalnością | cjalistycznej polskości” A polskość tę socja- 
denuncojatowską (wabec rządu rosyjskiego w T. | listyczną nie sposób pogodzić z miłym dla ucha 
1915 za co był wykluczony z „Tow, Dzien. i| burżuazyjnej polskości" brzmieniem: „jestem: ` 
Lit"), raz tylko jeden w którejś swojej denun- | świetnym lokaiem!* lub „umiem przepysznie 
cjneji przelotnie zazaaczył, że cenunejacje da: | tizag łapy carskich urzędników"] 

ją się klasyfikować. Ale mniejsza o to. Na- A 
razie chcę poczynić parę uwag na marginesie 
wynurzeń anonimowego denua: jaała z „Gaze- 
ty Warszawskiej”. Oto w piątkowym numerze 


Hronika polityczna, 


tego pisma czytamy pełną oszczerstw i fal- Przybyły do Warszawy delegasję rządu s 
szów denuncjację na tow. Kwapińskiego z po- |lotewrkiego z P- Mejerowiczęm minisirent K 
wodu jego działalności w Orle. Denunejacja | spraw zagranicznych na czele i delegacje rzą> 
la kończy się gorącym apelem do Rządu o a-| du ukraińskiego pod przewodnietwem p. Lie 
resziowan'e tow. Kwapińskiego. s wiokiego, rówaież ministra spraw zagranie 
Prosil.śmy towarzyszy naszych, znających | nych. ` o 
działalność RR wani śekiegi * Orle o wy- Obie delegacje, jak elyszeliśmy, mają dae 
jeśnienie, na jakim tle faktów snuje denun- | leko idące. pełnomocnictwa co do układów z 
ciant swoje fałszerstwo, Streścimy w  kiiku| państwem polskim. l 
punktach, Czy nasz rząd skorzysta ze sposobności; . 
1) Nieprawdą jest, jakoby tow. K. był|aby nareszcie na serjo potraktować sprawą 
„przygarnięty i ogrzany przez C. K. O.*, gdyż | narodów, luk zwanych kresowych | wejść z nip- 
(C. K. O. żadnej opmocy tow. K. po jego wyj | mi w stosunki przyjazne na gruncie wspólny chy. 
Sciu z katorgi nie udzielał Natomiast na |interesów i uznanie ich P-€-uwisiościł, 


SIY PER EZ, 


z 
4 


= n E 
p i KKA 


. Kronika zagraniczna. 


p Jeszcze jeden rząd rosyjski. W Berlinie 
tworzył się nowy „rząd* centialay „Wielkiej 
Rosii“. Sklad jego następujący: prezes minie 
ów i sprawy zagraniczne — Biskupski, fi- 
anse — Beng, wojna—Durnowo, sprawy We- 
ywzęlrzne — Derjugin, rolnictwo — dakin, 
wymania i oświata — Peppo, handel — Roem- 
mer. 
Nowy ten rząd mia? otrzymać ód banków 
niemieckich kredyt 300 milionów marek. 

Odbywa się zatem licytacja żywiołów 
konirrewolucyjnych Rosji o orjentacji koali- 
cyjnej i niemieckiej. 

s ( 

Krwawe rozruchy rolne we Włoszech. 
(Wskutek dekretu Visechiego, zezwalającego 
rzekomo włuścianom na przyswojenie ziem dv 
szło do rozruchów w różnych częściach kraju. 
W ZBycylji aresztowano dwudziestu przywód- 
ców ruchu, których zasiąpili jednak inni z nie- 
jakim Angelelt'm na czele. W starciu zabito 
sierżanta i ciężko zraniono żołnierza. Salwa 
karabinu maszynowego położyła trupem 13 
mzuifestantów, raniąc okolo 50. Tłum jednak 
odbił karabin maszynowy i przepędził woj- 
Sio. Wysłano po zasiłki, wojsko wyruszyło 
e Palermy na pomoc. ę 

W Terranuova chłopi zastrajkowali i nie 
dopuścili właścicieli ziemi od ich. posiadłości. 
Okolo 20 chlopów zaaresztowano, ale tlum 
„wziął sziurmeri gmach więzienny, wskutek 
zego policja zmuszona była wypuścić aresz- 
towanych. 

W Plaisance strajk ogarnął calą prowin- 
cję. Strajkujący zatarasował mosty nad rze- 
ka Po, by nie dopuścić rolników na pola. W 
Pianello i Muvinasso wojska musiały bronić 
majątków. W Gossolengo wońsko strzelało 
do manilestantóv, raniąc wielu z nich. W 
Cortemaggiore dwustu chłopów napadło sto- 
doły, gdzie było 150 sztuk bydła.  Wywiąza- 
ža się strzelanina, są ranni i jeden zabity. 


Telegramy. 
Romtniżdi Polskiego Sziabu Gongpaliej0 


Warszawa, 20 października. 


Komunikat sztabu generalnego donosi z 
dnia 20 października: 

Front litewsko - białoruski: W dalszym 
ie:ągu prowadzone przez bolszewików ataki na 
poludnie od Połocka w rejonie Pyszno — U- 
szacz — Homel zostały krwawo odparte. Na 
pólnoc od Borysowąw rejonie wsi Kiszyn — 
SK bódka oddziały nasze niespodzianym wypa- 
dem rozbiły znaczn siły bolszewićlie, biorąc 
© jeńęów, 2 działa i 2 karabiny maszynowe. 

Na reszcie fronlu bez zmian, Ki 

Vront wołyński: Spokój. 

W zast. szefa sztabu generalnego 
Haller, pułkowaik. 


c degdi kralownie, 


Kraków, 19 październiku. 
(P. A. T.). Z teatru udał się Naczelnik Pan- 
kiwa na pewien czas do swoich apariamentów. Ko 
ło, godz. -éj wieczorem w kasynie oficerskiem za- 
| bral się bardzo liczny zastęp ciicerów legjionowych 
sk Krakowa, Warszawy, Lwowa i z wszystkich iron» 


| był Naczelny Wódz, wiiary burzliwemi okrzykami 
| leru legjonistów i inwalidów. Gdy obecni zesied'i 


| 4 przemówił w te słowa: 


| 
| 
| 
| Której mieści!a się potęga legion 
| 


z a CE RE EEE 


tów. Byl również obeguy gen, Haller. Wkrótce pczy- 
| 1 oklaskami. Naczelny Wódz przeszedł wśród szps- 


u siałów zabrał głos Naczelnik Państwa Pilsudskj 


Kochani Koledzył 
W dzień święta legionowego pragnąłem być 2 
Wami. Przgnę parę stów powiedzieć o tem, co my- 
ślę o legjionach. Legjony mają dwie strony życia: 
jedna to ich ideowa zasiuga dla ojczyzny, a druga 
| to wlasne ich życie, Legjony nietylko były ideą 
i ofiarą, ale były także pięksiem, bujdem życiem. 
był to niejako pocaiunek żołnierza dla srogiej ka- 
chanki. jaką jest wojna. Legjoniści w wojnie się 
, kochali, w burzy wojennej znajdoweli odbicie swa- 
śch dusz burzliwych. Tem są degjcay w historji na- 
szej wojskowości, $ 
Legioniści to nietylko żołnierze, co w ciężkiej 
doli wzdychali do domu; dom ich bowiem był tam 
gdzie grzmialy bilewne burze i na tem polega ich 
piękno. zy 
Czemu przypisać mają serdeczną wesolość w 
ów. Urodzilą się 
| ona z waszej wlasnej młodości, z dążenia do nje- 
podległości. Byla protestem przeciw / niewierze, 
przeciw poddaniu się losom. i 
lerwszy akt życia skończony, Legjony prze. 
pzły do historji. Legiony jako takie umarły — nie 
ma już bowiem różnic. Wszyscy jesteśmy równi 
sobie, . i 
Niechże legioniMi wniosą do polskiego wojska 
© na czem polegało ich piękno: Ducha wojiy, 
przy wiązanie do rzemiosła żolnierskiego szczerą 
 mvesołość. poczucie strżbowe w stosunku do woi- 
eka, które to poczucie odpowiada charakterowi 
n<rodowemu. 4 
Zebrani wysłuchali stojąc przemówienia Naczeł. 
(nego Wodza, a gdy skończył mowę, wznieśli trzy- 
krołny okrzyk na jego cześć. 
(Następnie odśpiewali iezjeniści szereg pieśni 
| tezjonowych, Naczelnik zabawił króką chwilę 
wśród zebranych. a gdy następnie zmierzał ku 
wyjściu, aby się udać na obiad do „Grond hotelu" 
legioniści pochwycili wodza ha ręce i wśród owacii 
A okrzyków zanieśli do powozu. Również wśród 
(wielkiej owacji zanieśli legioniści do powozów 
gen. Hallera i biskupa Bandurskiego. R 
"Z przed kasyna wojskowego ruszył orszak do 
„arand Hotelu". U wejścia do „Grand Hotelu" o- 
 czękiwał Naczelnika Państwa prezydent miasia Jan 


{A jednak święcimy święto zjednoczenig wojskowe- 


ą 


ROBOTNIK”, wtorek, 21 października 1919 r. 
Dee pz r r A O O 


Kanty Federowicz w otoczeniu wicenrezydeniów i 
licznych dygnitarzy cywilnych i wojskowych. Obec 
ni byli też ks. prymas Dalbor, książe biskup Sa- 
pieha z episkopatem, wicemarszałek Sejmu Osiecki 
Z gronem posłów, gea. Henrys, gen. Morieu, mini- 
sier Szczeniowski, Łukasiewicz, generałowie: Dow- 
bór-Muśnieki, Grudzielski, Go!togórski, Symon, Wre- 
czyński, Durski, Sosnkowski, Majewski, Aleksan- 
Growicz, Zieliński, Norwid, Neugebauer, dywizjoner 
Łatrok. pułk, Żymirski, podpuikownik Tokarzew- 
ski, delegat Galecki, oraz szereg wybitnych osobi- 
słości Z Cieszyna obeoni byli: członek Rady. naro- 
dowej Bizuska. ksiądz Machay, komisarz polski w 
Gdańsku Łaszówski i inni, Naczelnik Państwa 
wszedł na salę w otoczeniu adjuiantów i szefa kan- 
welarji Cara, powitany trzykrolmym okrzykiem, W 
czasie obiadu prezydent miasta wznósł toast na 
cześć Naczelnika, ma co Naczelnik odpowiedział 
dłuższym przemówieniem, wznosząc toast na cześć 
Krakowa w ręte prezydenta. 

Z Grand Hotelu udał się Naczelnik Państwa 
w oloczeniu swego orszaku na wieczornicę wydaną 
przez miasto dla delegacji okręgów plebistytowych 
w rejcktarzu klasztoru 00. Franciszkanów, Tu już 
o godz S-ej wieczorem zebrali się tuimmie goście 
2 kresów i publiczność. O godz. 9 i pó! wieczorem 
wszędh do refektarza Naczelnik Państwa, Delegaci 
w krótkich slowach witali Naczelnika, zapewniając 
o geiącym przywiązaniu ludności kresów do Pol 
ski Naczelnik Państwa rozmawiając z poszczegó!- 
nymi dęlegetami z żywem zainieresowaniem za- 
pytywał o stosunki w okręgach piebiscyłowych. 
uio szczędząc gorących slów uznania dla: narodo- 
wego stanowiska kresów i wzywając do wytrwa- 
nia. s 
Po krótkim pobycie na wleczornicy udał aię | 
Naczelnik do Sukiennic na raut wydany na jego | 
cześć przez miesto, Na Rynku już przed godz, 9:4 | 
zapanował nadzwyczaj silny ruch pojazdów, -zwo- | 


żłących gości na raut, Wypelniły one całą jek | 


nie. Nie sądzę, aby zdrowem było oszukiwać siebie 
twierdzeniem, że „wszystkie koty są szare", giyź 
bylo to tylko wtedy, gdy zgodnie z przysłowiem: 
Noc panuje 1 wzrok ciemności zasłaniają. Przy, 
pierwszym blasku dnia cala tęczowa różnobarwa 
ność występuje na jaw, od jaskrawej czerwieni por 
cząwszy, kończąc ciemnym fjoletem. Podstawą tas 
kiej zgody może być tylko praca, nie żądająca od 
nikogo wyrzeczenia się swojej indywidualności, 
wyrzeczenia się swoich myśli. Rzetelna zgoda i jæ 
dność oparta być może jedynie na wspólpracy, a 
nie na ekskluzywności. Jestem między Wami w 
Krakowie, a Kraków, pamiętajmy, uie jest- tylko 
olbrzymią czarową, usidlającą serce mogiłą wiele 
kiego narodu, Wszakże to poeta tego grodu — Wy- 
spiański naltazywał szukać wyzwolenia z trumien= 
nej przeszłości, chociażby ceną kalectwa. Kraków 
jest współczesnem wielkiem miastem, jedną ze 
stolic Polskt. Właśnie Kraków wyróżnia się między 
innemi miastami naszemi tem, że najłatwiej w niem 
było zawsze przeprowadzić współpracą ludzi f 
stronnictw, Najmniej tutaj było wyklineń i stawia 
nia poza nawias harodu, przypisywania sobie tylko 
przywileju milości dla Ojczyzny i wylączności w 
wytyczonych przez siebie drogach ku zbawieniu. 
Więcej tutaj bylo, niż gdzieindziej, wzajemnego sza- 
cunku dla zdań różnolitych, zatem zdolności do 
współpracy. Czy wielka przeszłość Krakowa, czy 
wielkie imiona i duchy Polski, mogiłą swą wla- 
śnie z Krakowem związane, czy wręszcie swobo» 
duiejsze, niż gdzielndzićj, warunki bytowania pod- 
czas niewoli, czy wszystkie te przyczyny razem 
wzięte wytworzyly warunki, w których najłatwiej 
jest o rzetelną zgodę i rzetelne porozumienie się? 
Gdy więc deis tutaj, w Krakowie, rozlegają się 
wymowne głosy, szukające w zgodzie i jedności 
ratunku przed ciężkiami kryzysaini powojennemi, 
jestem przekonany, że znajdą one wyraz, odpowia». 
dający wymaganiom nowoczesnych cywilizowanych 
społeczeństw, że stworzą one przykłady dla innych 


stronę Rynku, sale muzeum wnet wypelni'y się | części Ojczyzny. W tej myśli wznoszę toast w ręce 


szczelnie. Przybyły delegacje ziemiaństwa, mie 


prezydenta na cześć Krakowa: „Kraków niech ży- 


szczeństwa i włościan, delegacje robotnicze. Nacze!- jel” 


nik przeszedł wśród szpałcru gości w towarzystwie 
gen. Hallera i Henrysa do jednej z sal i tu przez 
pewien czas rozmawiał z wybitniejszemi osobisto- 
ściami, Podczas cerele'u rozmawiał Naczelnik dłuż. 
szy czas z Karolem Stefanem Habsburgem z Żywca. 
który przybył z jednym ze swych synów, z Heroni- 
mem Radziwiłiem i jego żoną Renatą. Następnie 
przeszed! Naczelnik przez wszystkie sale, rozma- 
wiał z wielu znajomemi i przedslawionemi mu o- 
sobistościami, zwracając w rozmowie uwagę na zna- 
ne mu dobrze z dawnych czasów obrazy, rozwie- 
szone na ścianach muzeum. Dłuższy czas zatrzymał 
się Naczelnik przed portrelami marszalków eejino- 
wych, przywiezionemi do muzeum Narodowego ze 
Lwowa, gdzie je podczas inwazji ukraińskiej U- 
kraińcy w barbarzyński sposób poniszczyli. Naczet- 
nik Państwa zabawił na raucie godzinę, poczem | 
odjechał do swych apartamentów. Raut przeciągnął 
się do późnej nocy, 
Kraków, 20 października. 

(P. A. T.). Podczas wczorajszego obiadu, wys 
danego na cześć Naczelnika Pańztwa w Grand Ho- 
telu, wygłesił prezydent missta Federowicz toast 
na cześć Naczelnika, na który Naczelnik odpowie 
dział w te słowa: 


„Zostalem zaproszony tutaj na wielką uroczy- 
stość zjelnoczenia wojsk polakich. Święto to nie- 
zwykle już chociażby ze swego tytułu. Jalto? Więc 
wojsko może nie być zjednoczone? Więc może isi- 
nieć państwo, nie mające jednolitej armji? Z praw- 
dziwym bólem serca szukam na to pytanie odpo- 
wiedzi. Wojsko ma dwie stałe podstawy, dla swe- 
go codziennego życia, podstawy, krępujące nadzwy- 
czajnie każdą indywidualność. Pierwszą z nich — 
to rozkaz, wymagający posluszeństwa, bea niego 
każde wojsko jest zerem i ulega szybkiemu roz- 
kladowi. Druga — to służba, ciężka codzienna służ- 
ba żolnierza. Komu jednak ta służba? Nie cheg 
ukrywać, patrząc prawdzie prosto w oczy, że ogól- 
nikowemi nieokreślonemi słowami ująć się ta stuż- 
ha nie da. Nie wotno lagodzić losu żolnierskiego, 
dając słowu: „Służba Ojczyźnie” albo „Narodowi” 
pojęcie, pozwalające na subjektywne albo indywi- 
duaine pojmowanie samej slużby. Mówię więc pro- 
sto: Zołmierz'siuży rządowi, rządowi przez naród 
usłanowionemu. To jest jego obowiązek. Ograni- 
czenie woli i indywidualności żolnierza idzie da- 
lej. Nie wolno mu nawet wpływać na tworzenie 
się rządu ani z pomocą operetkowych, najczęściej, 
promuntiamento z góry, ani tłumowych uderzeń z 
dołu. Tak pojęte i zorganizowane wojska w ogrom- 
nym egzaminie wojennym, urządzonym przez świat 
w łunach pożarów, wytrzymały próbę, dając im 
wlaśnie — wojskom wielkich demokracji, zwycię> 
stwo. Kvsu zaciasno w ramach tak pojętej slużby, 
wolno mu iść na swobodę tam, gdzie nie krępuje 
go mundur. Takie wojsko nie może być niezjedno- 
czonem, takie wojsko nie może być niejednoli(em. 


go. A jednak nie nioge i ja głęboko nie być wiru- 
szonym i nie cieszyć się razem z wami, że to świę- 
to nadeszło, Dia mnie jeduak to święto oznacza 
nie to łatwiejsze do wykonania, bo idące za rozka- 
zem zjednoczenie wojska, lecz trudniejsze do prze- 
prowadzenia w naszych warunkach jednoczenie ca- 
lego narodu. Nie było bowiem łatwem wyminąć 
Gzy złamać przeszkody, które nam smutna nasza 
Przeszłość w niewoli pozostawiła. Nie było latwem 
przezwyciężyć namiętności osób, stronnictw, ba, 
dzielnie calych. Znacie mnie, Panowie, i wiecie, 
że sklonny do płaczu nie jestem, a jednak po roz- 
poczęt!u życia niepodległej Polski gorzkiemi łzami 
płakałem, że pierwsze dni wolności Polski wyglą- 
dać mogą, jek potwierdzenie przez Polaków sa 
mych aktów niewoli i przemocy wrogów, potwier- 
dzenie podziału Polski. Stoimy dziś na progu nowe- 
go życia, po przezwyciężeniu wlasnych naszych sła- 
bości i włzanych naszych wad. Nie sądźcie jednak, 
że łatwiejsza robota, łatwiejsza, bo dokonywana 
przez rozkaz i poczucie służbowe. jest trwala, giy 
ta cięższa, gdzie rozkaz nie sięga i służba nie wią- 
że, nie jesi dokonaną. Zgodnie z wszystkiemi gło- 
sy, które tu stylem, chcę zgody i jedności, Nie 
szdzę jednak, aby zgoda i jedność pojmowane być 
mogły w społeczeństwie rtowoczesnem jednosiron- 


| zależnego jeszcze organu 


Bach antitzeski wśród słowaków, 


Kraków, 20 października, 

(P. A. T.). Osoby, które przybyły z Ru- 
żomberku na Słowaczyźnie, podają o aresz- 
towaniu ks. Andrzeja Hlinki i wzburzeniu aa 
Slowaczyźaie następujące szczegóły: zi 

W czwartek, dnia 9 b. m., powrócił ks. 
Hlinka z Paryża za francuskim paszportem do 
Rużemberyu i zwołał na piątek zgromadzen:e 
sprawozdawcze. Tlumy, które zeszły się w 
piątek, zgotowały swemu przywódcy enlu zjav 
styczne powitanie. Zgromadzenie przybrało 
charaxter uroczystości narodowej. - 

W sprawozdaniu o wynikach podróży 
swej i towarzyszy do Paryża oświadczył ks, 
Hlinka, że w Paryżu obiecaro Słowakom au- 
tonomję w ramach państwa czesko -"slowac- 
kiego, lecz najpiękniejsze obietnice będą bez 
wartości, jeżeli Słowacy. sami sobie nie wy- 
walczą i nie wezmą tego, co im się należy, t. > 
samosianonienia 0 nerodtwości i wierze. 
Sprawozdanie wywołab. wśród ludności, roz- 
goryczonej w najwyższym stopniu rządami 
Czechów, nieupisany zapa!. Zebrany tłum o 
biawiał swą nienawiść do panowania czeskie- 
go nieusiającemi okszykami: „Precz z Czecha- 
mi”, „Hańba Czechom”, „Niech żyje svobod- 
ne Slovenske“, 

W dalszym ciągu jnf'*mował ks. Hlinka, 
że doktór Jehliczka i ks. Rudziński bawią ae 
betnie w Ameryce, aby przedstawić Slowa- 
kom amerykańskim ucisk Czechów. 

Kola rządowe czeskie, widząc nastrój wśród 
ludności elowackiej po powrccie jej przywód: 
cy, wysłały do niego posła Szramka, aby go 
nakłonić groźbami do kompromisu. Ka. Hiiu- 
ka przyjął wprawdzie delegsta rządu czeskie- 
go, lecz mimo pogróżek nie dał się nakłonić do 
zmiany sianowiska, chociaż zarządzenia rzą- 
du praskiego z dnia poprzedniego wskazywały, 
że ten nie cofnie się przeć żadnym środkiem 
represyjnym. W piąlek bowiem nadszedł te 
legraliczny rozkaz zawieszen'a najpoczyteniej- 
szego pisma tygoduika „Stowak , wychodzą- 
cego w nakładzie 40-tysięozuym, jedynego nie- 
po zamknięciu „Sł 
venskie Svobody“ (dziennika, wychodzącego 
w Turczeńskiem św. Marcinie) i „Slovenskych 
Liudovych Novin“, i po przyarasztowaniu re- 
daktora ostalnich dr. Tomanka, którego osa- 
dzono w więzieniu w Illawie, 

Trzewidywąn'a ks. H'inki sprawdziły się 
rawie natychmiast, W nocy z soboty na nie- 
zielę przybył komisarz rządowy z ageatami 

policyjnymi i żołaierzami przed probostwo ru- 
żomberskie. Żolnierze rozbili bramę, a ks, 
Hlinkę wywieziono autem bilem niewiadomo 
odkąd. $ 
Gwalt, d:Xonany aa pośle Hlince, wywo- 
lał w mieście . okelicy zaburzenia. Luda.:ś6 
zniszczyła mieszkania nrzedników czeskica i 
kilku ezechofilów - Siowaków, mp. znanego 
przemysłowca — Mascvick go. Władze czes” 
skie cdpowie l» aly represjami, sprowadzą:ą6 
dc m'asta 5,00) żołnierzy tzeskich i rozwiązu- 
işe stowarzyszenia słrwack'e Natychmiast 
rozwiazan „Oita“ (slowack.e organizacje 59- 
reiskie przezwanw „Oriam! na znak zerwa- 
Qia łączności z oryav.zacjami czeskiemi) 1. 
„Katolicky Kruk* (zed czenie katolickie), 

Wiesel o zajśc ach w Rużemberku rozeszły 
sę lotem błyszawicy wzd'uż calej doliny Wa: 

gu, wywołując niesiychane wzburzenie wśród 
calej ludności, które ogarnci. również Slowa. 
ków w wójsku czesk.en. Skutkiem tego do- 
szło w pięiek, dnia 17, do walk między zre- 
waltowanym 71l-ym pulkiem slowackim i ad» 
działami czeskiemi ną linji Trzciena (Ter- 
sten) — Kubia. 

Lud slowacki zosiał, jak cświadczają zble- 
gowie Slowacy, doprowadzony do tego, że za 


wszelką cenę cheo zery, „6 p gia, narzucone mu |. 
przez Czechów, a czując się zbyt slaby, aby | 
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12 » 
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utrzymać się jako samodzielne państwo. szuka 
łączności z Polską, któru jedyn e moglaby mu 
zapewnić swobodny rozwój narouowyści i J 
ennonę jego gorącej wiary. 
s Berlin, 20 października. 
(P. A. T.). „Tägliche Rundschau“ donosi 
Preszburga: 4 Slowaczyzny nadchodzą n:e- 
pomyślne wiadon ości dla rządu czesko - ało- 
wackiego. Przywódcy Stowaków, którzy da- 
wniej agitowali za przyłączeniem do Czech 0- 
raz cały kler katolicki, występuje teraz otwar- 
wie przeciw rządowi czeskiemu.  Dążą za! 
wszelką cenę u oderwania Stowacji od Czech. 
Ludność słowack . sławia na każdym kroku 
opór zarządzeniom rządu 4 raskiego. W po- 
szczególnych niejscowościach wybuchło po- 
wstanie. Urzędników czeskich obiio i prze- 
pędzono, zaś mieszkania ich zdemolowano. In- 
terwenjowało wojsko. Czesi dokonali wielu 
areszlowań. Uwięzili 172 przywódców sło- 
wackich, międ:'" innymi byłego posła slowac 
kiego do sejmu węgienskiego Jurygę, który 
swego czasu za akcję przeciwko Węgrom od- 
siedział 2 lata w więzieniu. Słowaocy urzędni- 
c” kolejowi odbyli zebranie, na którym po- 
stanowili dążyć do odenwania Słowacji od 


Czech. , 
Dięcie Petersburga. 


Paryż, 20 października. 

_ (P. A. T.. (Havas). Dzienniki donoszą z 
miarodajnego źródła, że kawalerja rosyjska 
armji pólnocno - wschodniej weszla do Piotro- 
grodu. 


z 


Paryż, 20 października. 
(P. A. T). (Radjvlel. st. warsz.). Dziś zra- 
ma nadszedł do Ambasady Rosyjskiej  tele- 
gram, pochodzący ze źródla angielskiego, dvo- 
noszący urzędowo, że Petrograd został zajęty 
przez wojska gen. Judamicza, po uprzedniem 
wycofaniu się ze stolicy armii Czerwonej. 
Wiedeń, 20 października. 
(P. A. T.). Biuro koresp. donosi z Berli- 
ma: „Vossische Zeitung donosi: Krasnaja 
Gorka, Oranienbaum, Peterhof i  Strielma 
zostały zajęte przez wojska Judenicza. Wy- 
brzeże zatoki fińskiej oczyszczono zupełnie 
z bolszewików. Wojska Judenicza dotarły do 
Piotrogrodu od strony poludniowej i staczają 
walki uliczne wewnatrz miasta. 
Wiedeń, 20 października. 
(P. A. T.). Biuro koresp. donosi z Hel- 
stngiorsu pod dalą 19 b. m., że według w:a- 
domości z froniu północnego, bolszewicy gro- 
madzą znaczne siły pod Piotrozrodem i pod 
Gdowskiem nad jeziorem Pejpus. Z Piotro- 
grodu dochodzą wiadomości, że przyszlo tam 
do walk ulicznych. 
Berlin, 20 października. 
(P. A. T.). Dzienniki berlińskie donoszą 
g Kopeghagi: Ostatnie wiadomości, nadesła- 
ne z Rewlà nie potwierdzają zajęcia Piotro- 
grodu przez gen. Judenicza. Prawdopodu%- 
niejsze jest, że Pio!rogród został ze wszech 
stron otoczony. W każdym razie Gatczyna 
znajduje się jeszcze w ręku bolszewików, 
którzy przygotowują silny opór. 
Natomiast wiadomości, jakie otrzymano | 
w Amsterdamie z llelsinglorsu, twierdzą, że 
Judenicz zdobył Piotrogród. 
Berlin, 20 października. 
(P. A. T.). Dzienniki besiińskie conoszą 
e Amsterdamu: - Wiadomości otrzymane w 
Kopenhadze z Ielsingforsu potwierdzają wia- 
domości, wedle których wojska gen. Judenicza 
miały zająć Piotrogród. W Moskwie z powo 
du wiadomości o postępach armji generalów 
Judenicza i Denikina dało się zauważyć wśród 
łudnoście wielkie wzburzenie. W armiach 
bolszewickich widoczny jest rozkład. Na 
wszystkich frontach żolnierze samov.olnie o- 
puszczają oddziały. Armjom bolszewickim 
brak rezerw. WV tych dniach Cziczerin prześle 
Enutencie nową propozycję pokojową. 


7 aA c R 
Rzp.iwiac a Kronsztadcn. 
Nauon, 20 października. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Po nie- 
zwykle gwallownym bombardowaniu przez 
wojska angielskie Kronszladt kapitulował. 
Wskulek olbrzymiego c'śuienia powietrza, Wy- 
wmolanego przez ostrzeliwanie w mieście pe- 
wslatlywały wszystkie szyby. 
Wiotloń, 20 października. 
(P. A. T.). Biuro koresp. donosi z Am 
sterdamu pod datą 19 L. m.: „Times“ podaje 
z Kopenhagi, że cały Kromsztadt stoi w ph 
mieniach. Eskadra angi-lską nie pozwala o- 
krętom bolszewick'm wypłynzć na morze i po- 
śpieszyć z pomorą Ovrońcom Piotrogrodu, 


? PT E adhal H 
Wojna w kaeh naddarłąckich. 
Borlia, 19 października. 

(P. A. T.). Biuro Wolfia, donosi: Dnia 
48 b. m. zajmował się gabinet sprawą telegra- 
mu, który były dowócea wojsk nadbałtyckich 
„ron der Goliz wysłał do rosyjskiego komes- 
danta Bermonla. Rząd Rzeszy polępił w sps- 
sób jaknajostrzejszy politykę gen. von der 
Goltza. Rząd Rzeszy nie będzie przeprowadzał 
przeciw niemu w tej sprawie dochodzeń je- 
dynie z tego powodu, że gen. von der Goltz 
«wniósł prośbę o dymisję. 
gen. von der Goliz znajduje się w 
Amstordaui, 17 października. 


(P. A. T). Biuro prasowe prezydenta mi- | 


nistrów Ulmanisa ielegiafuje z Rygi: Po za” | 
ciętych walkach zdobyliśmy we środę po po- 
łudniu twierdzę Dźwino U;ście i Uxküll i za- 
jęl śmy Oger, miejscowość, polużoną po dru: 


( giej stwonie rzeki Bołderaa, wzięliśmy przy- 


tem 500 jeńców, wiele karabinów maszyne- 
wych i Jużo materjaiu wcieaneg. Rówmocze- 


śnie zdobyliśmy Jacobstadt, miasto położone o j 
| 100 Flm. na wschód cd Rygi. 


t rząd niemiecki zastrzeże termin, 


Par, *, 20 października. 
(P. A. T) (Radjote!. st. pozu.). Niektóre 
dzielnice Rygi ucierpiały bardzo poważn'e 


skutkiem ostrzeliwania miasta. Gmach banku |- 


oraz pałac gubernatorski zostały kompletnie 
zniszczone. Wielkie szkody poniósł też gmach 
dowództwa głównego. W części miasta powstał 
pożar. Mimo to, misje wojskowe państw s> 
juszniczych pozostały no miejscu. 


Helstngiors, 20 października. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Wyjazd 
delegacji rządu Uimanisa do Warszawy ma 
związek z rokowaniami w sprawie przyjścia z 
pomocą wojsk polskich, 


: t ? 
Rust osozacgjas dla Górnego Ślątka. 
Borlin, 20 października. 
(P. A. T.). Dzienniki beslińskie donoszą 
z Wersalu: „Chicago Tribune“ donosi, że dn. 
16 b. m. odjechał z Nowego Jorku parowiec 
„Prezydent Grant“ z 5000 żołnierzami angiel- 
skimi na pokładzie, przeznaczonymi do obsa- 
dzenia Górnego Śląska. Parowiec ten zawi- 
nie do portu w Brest dnia % b. m. 


Nanen, 20 października. 

(P. A. T.). Radjotel. st. pozn. Plan sojus- 
ników, który marszałek Foch przedłożył wem- 
raj Najwyższej Radzie, przewiduje między in- 
nemi podział aljanckich wojsk okupacyjnych 
na trzy osobne grupy, mianowicie: dla Gdań- 
ska, Księstwa Cieszyńskiego i dla Śląska Gór- 
nego. W okupacji uczestniczyć będzie bataljon 
marynarzy, stojący obernie w Brest. Dowód- 
cami poszczetólnych oddziałów będą osicero- 
wie amerykańscy. 

New York, 20 października. 

(P. A. T). (Radyolel. st. pozn.). Geueral 
Bliss zwrócił się do umarykańskiego depar- 
tamentu wojennego z zapytaniem, eży wiado- 
mość o wysłaniu 5,000 żolnierzy amerykań 
skich na Górny Śląsk zgadza się z piawdą i 
czy żolnierze ci mają uczestaiczyć w okup 
waniu Śląska Górnego, Śląska Cieszyńskiegu 
i Gdańska nawet wiedy, jeżeli traktat pokoju 
nie zostanie ratyfikowany przez Amerykę. 
Gen. Bliss jest, jak wiadcmo, przeciw nikiem 
takiej polityki. Stoi on na tem stanowisku, że 
wysyłanie wojsk amerykańskich przed ratyfi 
kacją byłoby ze względów-taktycznych nieod- 
powiednie. Przed ratyfikacją istnieje pom'ę 
dzy Ameryką i Niemcami ciągle jeszeze stan 
wojny. 

Z drugiej strony gen. Pulk zawiademi! 
konferencję pokojową, że wojska amerykań 
skie są nalychmiast gotowo do dyspozycji i 


jstosuwuie do tego ustalono wspólsy plan œ 


kupacyjay. 

W kołach dyplomatycznych uważają 
współudział wojsk amerykańskich w okupacj! 
za na'pewmie,szą zapowiedź ratyfikacji trakta- 
tu pokojowego przez Slany Zjednoczone. 


1 międzynarodową owonecję owakoozanych 

terytoria. 

, Paryż, 20 października. 

(P. A.T). (Havas). „Echo de Paris“ do- 

nosi, iż projekt francuski, domagźjący się mie- 
dzynarodowej okupacji terytorjów ZĘ 
nych przez Nie «ców, nabiera przewagi. Św 
żo przylączył się do tego w imieniu swego 
rządu delegat Jlanów Zjednoczonych. 


Nanen. 20 października. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. krak.). Rada 
najwyższa konferencji pikojowej zajmowała 
się na sopotniem posiedzeniu pod przewo4d- 
nictwem p. Clemenceau wprowadzen em w 
życie traktalu pokojowego. Wyznaczyła oua 
kontyngenty wojsk. które mają okuponać ie- 
rytoria Górnego Śląska, Szlezwiku i t. d. Da- 
lej rozważała rada zarządzenia militarne, któ- 
re będa zastozowane po wć'ściu w życie trak- 
tatu pokojowego. Z chwila tą Niemcy będa 
musieli natychmiast opróżnić wspomniane te- 
rytorja. Dla zapobieżenia słarciom jest xe- 
nieczne, aby kontyngenty kos'icji zastąpiły 
-atychm'ast żołnierzy niemieckich. 


Paryż, 20 października. 

(P. A. T.). (Radjcteł. st. pozn.). Najwyż- 
szą Rada międzyscjusznicza za mowała się w 
sobotę wejściem w łycie traktatu polo owego 
i ostatecznym ustaleniem terminu, w którym 
wojska Enteaty mają za'ęć ziemia. niemiec: 
kie, które mają być odstopione. Wojska nie 
mieckie będą musiały śc'śle dostesować się d> 
tego term nu i opróżnić wyznaczone terytoria 
Celem zapobieżenia zumięszan'u i zaburze- 
niom okupacia przez wojska Ententy nastapi 
w tej samej chwili, w której wojska niemiec- 
ckie ustępią. 


a PEE A T 
-o Diy poko iiai. 
Borfin, 20 października. 
(P. A. T): „Berner Tagetlatt* donosi 
pod datą 17 b. m.: Rokowania z Polska, wzię- 
ly obrót zadawalający. Rząd niemiecki stara 
się przedewsżystk'em zapewnić Niemcom, za- 
miezszkałym w Polsce, jako też Niemocm, za- 


Od dnia 18 b. m.| mieszksłym na terytoriach plebiscytowych, na 
Berlinie. | wypadek, gdyby te ostatn'e =ostały przyłączo- 


ne do Polski, daleko sięgające prawa prywatne 
i publiczne, Dla dzieci niemieckich ma być za- 
tożonych 40 szkół niemieckica Szczególnie sta- 
ra się rząd n'zmiecki stworzyć dobre stozunk! 

ła urzędników niemieckich i nauczycieli, któ. 
rzy pozostaną w Polsce. Rząd polski oświad- 
czył, że odncśnie da ziel. wedłe możności 
zrzeknie się prawa lik idac, zagwarantowa- 
nego przez traktat wersalski Polsce na tery- 
torach, które jej przypadną. W każdym razie 
który pozwoli 


Biuro Reutera donosi, że g>1. Judenicz urzędnikom niemieckim D3 zdikwidowanie 


| odstąpił Łotyszóm wielką ilość dział. 


spraw. 


u Tyr 
Na 544, 


4 


z 43 
74 gą” teamai j 

Przygotowania do zńówej kamjaj. 
Warszawa, 20 października. 4 

(P. A. T.). Prezydan: ministrów Paderews 
ski w czasie swego pobytu w Paryżu i Londye 
nie rozwinął energiczne starania, celem wye 
jednania u rządów freecuskiego i augielskiee 
go znaczniejszych dozta.7 zmowej odzieży dig 
wojska polskiego. Usilie siaran'a prezydenta 
Paderewskiego zostały uwieńczone nader doe 
dainim skutkiem. Rząd francuski odstąpił am 
mii polskiej ciepłe koż chy, zimową bielizne, 
tak zwane „kom'niarki* dla ochrony glowy od 
zimna, wreszcie odpowiednią ilość butów kaue 
czwkowych, tak ważnych i niezbędnych dla 


przebywania w :erznach błotnistych. Rząd ane . 


gelski sprzedaje Polsce znaczną ik ść kome 
pietnego umundurowania i cieplych płaszczów. 


1 Ay'a 
isy giaet ZdDóChI, 

Wiečeń, 20 października. 

(P. A. T.). Nowy gabinet austrjacki, któe 

ry się uiworzył w dniu 16 b. m., ma sklad nar 
stępujący: Kancierz państwa i minister spraw 
zagranicznych dr. Karol Renner (socjalista), 
wice-kancierz Jodok Finck, sprawy wewnęirze 
ne -Ołlioa Glóckel, oświata Miklas (chrześeie 
jańsko - społeczny), minister sprawiedliwości 
dr. Hugo Hanek (chrześcijańsko - społeczny), 
jego zastępca poseł dr. Arnold Eisler (socja* 
iista), minister wojny dr. Tadeusz Deutsch 
(socjalista), „jego zastępca Weiss (socjalista), 
minister sksrbu dr. Ryszard Reisch, minister 
rolnictwa poseł Stóckier, minister handlu t 
przemysłu poseł Zerdik, jego zastęnea Ellens 
bogen (socjalista), minister komunikacji szel 
sekcji Paul, minister opieki społecznej Ha- 
uasch (socjalista), podsekretarze stanu Resch 
(socjalista) i profesor dr. Tandler, minister 
aprowizacji szef sekcji Lówenfe!d - Russ. mi- 
nister robót publicznych poseł Michał Mayer 
(chrześcijańsko-spoleczny). 


-a 


Žyrarlów. 
(Korespondencja wlasna). 


Zerwanie z komunistami, — Utworzenie R. M 
R. Niopodlogłościowo-Soejaj:stycznej. 


Warcholstyyo kamunistóry na - posiedze- 


“alach Żyrardowskiej Rady Delegatów Robotni- .. 


czych doprowadziło do tego, że wspólna współ- A 


praca z nimi na terenie Rady okazałą się 
niemożliwą. Na każdym posiedzeniu zamias% 
omawiać sprawy cgólno-robotnicze, komuniści ` 
zawsze wynadują jakiś powód, aby rzucać 0* 
belgi i oszczerstwa na P. P. S, wprowadzają 
zamęt, uniamożliwia:ąc twórczą pracę w R. 


D. R. Członkowie na:i, zniechęceni warch»ł=. 


skiem stanowiskiem komMniztów, przestali u- 
częszczać na posiedzenia. W tych warunkach 
utworzenie R. R. R. Niepodległościowo Socją* 
listycznej stało się koniecznem. 

Na posiedzeniu trakcji P. P. S. dnia 10 f 


13 października r. b. przyjęto następującą re-. 


zolucję: 

„Frakeja Polskiej Partji Social'<tycznej w 
Żerardowskiej Radzie Delegatów Robotniczych 
uchwałami z dnia 10 i 13 paździeruika 1919 re 
postanawia utworzyć Radę Delegatów Robots’ 
niczych Niepodleglréc'owo-Soc'alistyezną. Da; 
Rady tej mogą należeć tylko te uorupowania 
polityczne i zawodowe, które podpiszą dekla- 
rację, iż zgadza'ą się na platformę Niepodlee 
nłagęioyo Sac'alistyczną w Żyrardowskiej Rae 
dzis Delegrtów Robotniczych i zobowiążą się 
popierać drżenia do z*ednoczenia i urrunt - 
wrnia Nicnodlemlej t Ziednoczenej Polskiej 
Reprht*ki Sacirii<tycznei”. 

Żyrardów, 20 paździermika 1919 r. 


mm 4 e zm m 


flet seaun Ml 


W niedzielę, dn. 19 b. m. w lokalu dziek 


nicy Wolskiej (Wolska 44) odbyl się wiec, 
zwolany przez Centralny Wydział kulluralno=* | 
oświatowy P. P. S., pod hasłem „Wiedza to 
potega, potęga — to wiedza“. Ubeoiych byla 


kolo 300 osób. 

Po objęciu przewodmictwa przez tow. Czub= 
ka, zabrał głos tow. poseł Barlioki. W go 
dwiumej pięśnej pod względem formy, glębo= 
kiej co do treści, mowie mowca przedstawił 
związek, zachodzący między pracą a wiedzą. 
Jedna bez drngiej istnieć nie moga, warunku 
ige się nawzajem. Tylko też w społeczeństwie 
pracy, wiedza swobodnie się będzie mogla 
rozwijać. Zarazem też wykazał jakie zna: 
czenie ma ona dl. walczącego o swe prawa 

letarjetu. r 
prt, „orąco też dlugim oklaski.m tow. 
Bart:dkiemu za nią dziękowaco. Z kolei tow. 
Chm'eleńska przedstawila zebranym, w jakt 
spozób ? r 
gałęzie są specjalnie dla robotnika potrzebe 
ne. Tow. Herz, zaznaczają żo pi : 
wiedzę śwoją zdobywać najelpiej może w. 
awy własnych robotniczych  instylucjach, 


którą zebrani przez aklamację przyjęli: „Roe 
b tniey i robotnice zebrani na wiecu „oświąe 
towym, zwełaaym pod hasłem — „Wiedza ia 
potęga — potęga — lo wiedza“ przez Cen'rąl=' 
ny Wydział kulturamo - oświatowy P. P. S4| 
a'wierczają, że dźisiejszy rząd /burżunzymy w 
niczym mie uczynił zadość dążeniu klasy rós 
botniczej do zdobycia wiedzy, że przeciwu e— 
odbieraniem lokali, jawnie wrogim stosun= 
kiem względem robotniczych klasowych insty 
tucji kuturalno - oświatowych, „wy kazał, że 
stara się ndaremnić wzrost oświały i wiedzy 
śród proletariatu. 
Zważywszy 


24 
© 
ge 

è 


Mowa u zebranych obudziła ży? . 


wiedzę zdobywać mają, Oraz jazie jej 


ża proletariat. 


wezwał zebranych do gor”cego ich poparcia. | 
Mówca przedstawił następującą rezolucję, 


i 344 
to, że oświata robotników może być dzielem 
tylko samych robotników, zobowiązują się i 
wzywają ogół do irwałego poparcia kultural 
no - oświatowych placówek wałki proletarjac 
kiej”. 
ka 8 zakończenie gorąco przemówił tow. 
Kwaśnik, wzywając zebranych do pracy nad 
Bobą, a na przykladzie samego siebie, wykazu- 
jąc, jak dalece robotnik pracą umysłową może 
G-obie rozwinąć, 


Petice rzy 


pap 


Komuniści, którzy trąbią ma wszystzię skiej! Dziś o g. 6 pp: w lokalu dzielnicowym, Ba- 
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„R 0 BOT NIE”, wtorek, 21 października 1919 T. 


ców P .P. S. dzielnicy Jerozolimskiej. Na porządku 
dziennym relerat o sytuacji politycznej, 


Do członków dzielnicy Ochota! Dziś o g. 7 w 
lokalu dzielnicowym, AL Jerozolimskia 98, ogólne 
zebranie członków dzielnicy, na którem reierat po- 
lityczny wyglosi tow. Dewucki. 

Do czlonków komitetu dzielnicy Wolskiej! 
Dziś o g. 7 wiecz. w tokalı dzielnicowym, Wolska 
44, posiedzenie komitety dzielnicowego. 

Ds członków komitotu dzielnicy Powiśle! Dziś 
posiedzenie komitetu dzielnicowego w lokalu whise 
nym, Solec 68. Początek o godz. 7. 

Do członków egzekutywy dzielnicy Mokotow- 


Birony o jedności i łączeniu się robotników, w |gotela 12a, posiedzenie egzekutywy. y | 


rzeczywistości na każdym kroku dezorganizują 
wuch robotniczy, Przyksadejm tego jest ich dzia- 
alność wśród rubołzików miejskich, gdzie sie- 
dą tylko nienawiść między robotnikami, czego 
dowodzą fakty następujące. 

Od pewiego czasu prowadzą kampanje 
przeciwko tym robutnikom, ktorzy śmiało wy- 
stąpili przeciwko ich metodom, rozpuszczająt 
najpolworuiejsze plotki i oszczerstwa o człon- 
kach związku robotu. miejsk. aby zohydzić 
w oczach roLotuików tych, którzy zwalczają 
tdeolugję komunistyczna. W niedzielę ubiegłą 
piszący te słowa, zwołał ogólne zebranie człon 
ków związku, aby zdac szczegółowe sprawoz- 
danie z-osiatnich pertraktacji z magiswatem 
t zapoznać zebranych z obecną sytuacją. Za- 
razem miano omówić sprawę współdziałania, 
ewentualnie połączenia związków, aby sami 
robotnicy zdecydowali, czy możliwe jest i na ja- 
kich warunkzch połączenie się, gdy rada na- 
czelsa związku już zdanie swoje wypowiedzia- 
ła. Delegaci na;poważniejszych wydziałów ma- 
gisiralu w imieniu robotników oświadczyli, że 
połączenie jest poiądane i robotnicy radzi są 
mieć jeden związek, ale nie pod wpływami ko- 
munistów i wyrażali przekonanie, że dopóki ko 
muniści chcą koniecznie utrzymać swoje wpły- 
wy za pomocą tak wsirętnych środków, jak 
rzucanie oszczerstw na ludzi ianych przeko- 
nań, dopóty niemożliwa jest wspólna praca 2 
nimi i jeżeliby zarządy x; obecnych warunkach 
tak, jak to rozumują komuniści, się połączyły, 
to robotnicy weale nie chcą do związku nale- 
żeć. Wobec tego zarząd związku wraz z radą 
związkową zwolał ogólie zebrania członków 
związku, na którem zdałem sprawozdanie z 
rokowań z magistr: tom i przedstawilem  0- 
świadczenie związku na ostatnią odpowiedź 
magistratu. Putem miała się odbyć dyskusja 
nad obecną sytuacją i stanowiskiem, jakie ma 
zająć nasz związek. Po mojem przemówieniu, 
pierwszy zapisany do głosu nie zdążył się wy- 
powiedzieć, gdy na salę wdarła się banda ko- 
munistycznych wyznawców dyktatury nad ro- 
botnikami i to ziożona nietylko z robotników 


miejskich ale i z robót publicziych - wszezęlu. 


taki hałas, wdzierając się na mówulcę, że 0 
prowadzeniu obrad nie inoglo być «nowy i-ze 

‘branie trzeba było rozwiązać. - RC: 
|, Otóż tak wygląda rcklaniowana przez ko- 
munistów jedność robołuicza. Metody iście ro- 
syjskię uszczęśliwiaczy ':du pracuęącego: kto 
nie jest zwolennikiem ich haseł i ideolcgji, te 
go się nazywa zdrajcą, opowiada się że jest 
przekupionym przez mzgistrat i t. p, kłamstwa. 
„Ostalni postępek wdarcia się przez parkań i 
rozbicia zebrania przy pomocy bezrobotnych 
chyba otworzy oczy robotnikom, jakich wybra- 
di delegatów w e3obie demamogów komuni- 
stycznych, którzy nie przebierają w najnik- 

„szemniejseych środkach walki. ; 
W. Kurowski. 

s a a w i 
My, b. robcinicy i robotnice fortu Śliwie- 
kiego w liczbie 6,000 zebrani, uchwalamy da. 
8 paździeruika r. b.: 

„ Wobec tego, że położenie nasze jest bez- 
nadzie.ne: głód, nędza, brak odzienie a tu nad- 
ciąga zima, pozostawanie nadal w takich wa 
runkach jest nie do wytrzymania, Roboty pù- 
bliczne, które dawały jaką taką możność do 
życia nam i rodzinom naszym rząd likwiduje 
i wyrzuca nas na bruk. A że nie mamy się 
do kogo zwrócić, jak tylko do uaszych posłów 
w, Sejmie, kierujemy więc sprawy swoje tak 
"palace do Was, abyście je. w Sejmie przedsta- 
wili i prosimy Was o pomoc, bo giniemy z glo- 
du i chlodu, który się zakrada do naszych su 
teryn i poddaszy. A gdy już i Wy nam z po- 
moca nie przysdziecis, to jesteśmy gotowi i 
zmuszeni wyjść ną ulicę z hasłem: chleba i 


pre”. ł 
c Delegaci fortu TU 2 PREE, 


4 appia natij 
i ia pi 
Contralny wydział samorządowy P, P. $, 
prosi wszysikie frakcje (kluby) P. P. 8, w ra- 
dach miejskich o zakomunikowanie miu, ile 
e;.empiarzy pamiętnika pierwszego zjazdu 
samorządowego P. P. S. pragną otrzymać ra- 
dni w każdem mieście. Książka ta będzie zā- 
wierać relerały, wygloszone na zjeździe i 
| szczegółowe sprawozdanie oraz fotografję u- 
czestników zjazdu, Prosimy o spieszne zawia- 
domienie, ponieważ od tego zależy unormo- 
| wanie nakładu i cena. 
 Konforencja kobiet P. P, 8. Mając na ce- 
du gruniowniejsze przygotowanie kontereacji 
„kobiet P, P. S., zgodnie z wyrażonem przez 
Krakowską Radę Robotniczą P, P, S. życze- 
„niem, konferencję odkładamy na dzień 7 į 8 
grudnia. AN ET 
z Centralny Wydział kobiecy, 
| Do metalowoów dzielnicy Jerorołimskiej! Dziś 
dmia 21 peźdz. r. b. o g. 7 w. w lokalu dziebnieo- 
| wyn. | 


nP 


POCO 


: Okr. Komitetu Robotniczego bez. gości. Spra- 


Dziś| 
dnia 21 peźdz. r. b. o g. 7 w. odtędzie się posie- 


Do czimków Okr. Komit. Robotniczego! 


wy bardzo ważne. : 


l racka robolizegi 


Strajk piekarzy? Zw. zaw. przemysłu mącz- 
nego, z powdu zresztowamia przewodniczącego Zw. 
Władysława Ulinana, protestuje przeciw temu a- 
resztowaniu i domaga się uwolnienia uwięzionego, 
grożąc w przeciwnym razie strajkiem. 

Z. P. M. S. Zarząd warszawski wzywa wszysi- 
kich członków, którzy dolychczas nie zapisali się 
do kól, do stawienia się w sakrełarjacie Związku 
(Al. Jorozolimgka 56, m. 4) w przeciągu 8-h dai 
od dnia ogłoszenia, w razie bowiem przeciwnym 
będą wykwośteni z list yczicznków Z. P. M. S. 

: Zarząd Z. P. M. S, 

Baczność grucownicy biur agenturswo-komiso- 
wych! We wtorek d. 21 pażdziernika punktualu:6 
o godz. 8 wiecz. w lokalu Stow. pracowników han- 
dlowych, Zielna 25, odbędzie się Ogólne Zebranie 


nym sprawy b. weżne. Członkowie i nieczłonkowie 
stawcie się licznie! 

Sekcja kursów nauk ekonomicmych i handlo- 
wych przy Stowarz, Prae. Handl., Zielna 25, Dziś, 
we wtorek, dnia 21 b. m. o godz. 7 1 pół wieęz. 
prof, Marjan Tadeusz Lubecki wygłosi drugi refe- 
rat „O Mickiewiczu*, 

Sekcja organizuje f wkrótce uruchomi: Kurs 
języka frzncuskiego, wykłady z ekonomii politycz 
mej, socjotogii, historji starożytnej t współczesnej, 
psychologii i filozofji. Zapisy przyjmuje Sekretarjat 
Sekcji we włorki i czwartki od godz. 8—10 wiecz. 
Bliższych informacji udziela kol. ci 
szenberg w Stowarzyszeniu, 

Z warsztatów portowych, Związek zawodowy 
pracowników na drogach wodnych Rzeczypospolitej 
Polskiej około miesiąca temu wystawił żądania ©! 
podwyższeniu robotnikom  warsztatow portowych 
zarobków o 2% -- 80%. Żądania te, w rezie ich 
niowypeźnienia, miały wywolać strajk w powyż- 
rych warsztatach w dniu 20 b. m, Dnia 20 b. m. 
po pertraktarjach, prowadzonych z szefem sekcji 
dróg wodnych, inż. Podłeskim, przez wiceprezesa 


Mieczys aw. Kir- 


= ks. kanonik Bliziński, 


Sekcji sgenturowo-komisowej, Na porządku dzien- 
| 


T. 


r 
ik 
Kronika. 
Rogestracja b. więźniów politycznych. Mi- 
nisterjium pracy i opieki społecznej, w celu 
zorganizowania opieki nad obywatelami Rze- 
czypospolitej Polskiej, którzy za swe przeko- 
nania polityczne, względnie religijne, ucier- 
pieli od państw zaborczych włącznie do dn. 
9 listopada 1918 r., ponosząc kary (więzienie, 
katorgę, zesłanie, internowanie i inne), 8 © 
beenie znajdują się w ciężkich warunkach 
materjalnych, wzywa ich oraz rodziny po nich 
pozostałe o nadesłanie droga pocztową pod 
adresem Ministerium pracy i opieki społecz» 
nej, Warszawa, Rysia 1, Sekcja opieki społecz 
nej, Wydział IV odpowiedzi na poniższe py- 
tania. i) Nazwisko, imię, rok urodzenia; 2) 
stan rodziny; 8) w razie śmierci — nazwisko 
i imię wdowy, ilość pozostałych dzieci do lat 
15; 4) za co ucierpiał; 5) czem sie obecnie 
zajmuje i jakie ma środki utrzymania; 6) jar 
kiej potrzebuje pomocy; 7) dokładny adres 
zamieszkania. 
Wieś Kośriuszkowska. W dn. 9 października 
w Sekoji op'eki społecznej Min. pracy i opieki spo- 
łecznej odbyło się pod przewodnictwem p. K, Gor- 
dzialkowskiego pierwsze plenarne posiedzenie Ko- 
misji, powo!anej do rozważenia projektu „Wsi Ko- 
ściuszkowskiej”. Ey 
Wieś Kościuszkowska, zgodnie z uchwałą Sej- 
mu, ma być instytucją umożliwiającą tysiącowi sie- 
rot po żołnierzach otrzymżmie dostatecznego wycho- 
wania i wykształcenia. Na posiedzeniu byli obecni 
dr. Rottermand 
i J. Dziubińska, przedstawiciele Ministerjów i in- 
stylucji społecznych. i 
Projekt. zrelerowany przez komisarza rząd 
wego R. G. O. p. K. Jocza, został zasadniczo przez 
Komisję zaskceptowany. Dla oszacowania szczegó+ 
lów projektu zostanie powołana śoiślejsza Komisja 
międzyministerjalna, -w której generalny referat 
obejmie dr. J. Serkowski. Przewodniczyć będzie 
K. Jocz. $ ; 
Posiedzenie ścisłejszej Komisji będzie zwoła- 
ne w dniach najbliższych. i s 
(a) Kierownik pracy.- Magistrat zamianował 
me stanowisko zarządzającego wydziałem IV do 
spraw robotniczych miejskich p. F. Borowskiego 
na podstawie sprawozdania powołanej do wyboru 
kandydata komisji konkursowej w skladzje trzech 
członków Rady miejskiej i trzech członków magi- 
stratu. h 
(a) Na stanowisko zarządzającego wydziałem 
szkolnym zamianował Magistrat p. WŁ Piotrowe 
skiego. ; 
Szkoła architektów. W Środę dn. 22 b. m. o g. 
7-ej wiecz. odbędzie się tygodniowe posiedzenie 
członków Kołs. Na porządku dziennym rozstrzyg= 
nięcia LXIII konkursu (na rozplenowanie Ujazdo- 
wa, Belwederu i przyległych terenów ), oraz refera$ 
arch. K. Jakimowicza: „Z podróży do Benina“ 
(sprawy budowlane), i 
© Kary za lichwę I spekulasie, Podczas rewizji 


Związku, tow. Józefa Gonerko i czlonka Zwięzku | U. jednego z włościan we wsi W:el'szewie, pm. Nie- 
W. Drużyńskiego, zostały przyznane od 1 lipca | Poret, wykryto 5 worków soli, ogólnej wagi 40 pu- 
1919 r. podwyżki robotnikom warsztatowym w sto- | ÓW. Sól ta neieżola do niejakiego Isika Milera, po- 
sunku 15 — 22%. Wobec przyjęcia tych warunków, Siadajcego sklep spożywczy w sąsiedztwie. Miler 
przez giówny zarząd Związku — strajk w warszta-| ?2bywel sól po 19 mk. za pud i korzystejąc z tego, 


odna 41, ogóiwe zebisnie koia mełałow-i dzaln 


tach portowych został odwołany. 

Zw. zawod, pracowników Ake. Tow. Komp. 
Singer, ul. Nowolipie nr. 4 wzywa członków na o- 
gólne zebranie diia 26 paźdz. 19 r., to jset w nie- 
dzielę o g. 1 pp. . "BOM 

Z klubu powąrkowskiego, Żytnia 24. We wior- 


—|ki1 piątki o g. 7 w. odbywają się próby chóru „Sce- 


ny i Lutni Robotniczej”, 

We czwartek 23 paźdz. o g. 7% w. w łokalu 
kłubu (Żytnia 24) odbędzie się odczyt p. t. „Egoizm 
i Socjalima*. Prosimy o liczne przybycie. | 

Członkowie komisji fabryk wojskowych są 
proszeni na pos'edzen'e, mające się odbyć d. 31-go 
paźdz. o g. 12 rano w lokalu Rady, Al. Jerozolim- 
ska ur. 56 . Sekretarjat, 

Bacznońć robotnicy miejscy! Zebranie rady na- 
czelnej Związku robotników miejskich odbędzie sę 
dziś we wtorek o g. 6 pp. w lokalu Związku, AL 
Jerozol. nr. 56. Uprasza się o liczne i punktualne 
przybycie: i 7 

Wolski Klub Robotniczy, Wolska 44. Dziś wo 
met: „Pierwsi socjaliści w Polsce". twuzstek o gl 


8 wiezorem. 


Lycie gospodarcze, 


Kursy Państwowej Centrali Dowis s dnia 20 
poździornika 1919 r. 


Dewizy t Banknoty 
Kupno 1 sprzed, Kupno i sprzed. 


Punty szterlingi = J50,— '152,— 149— 15%— 
Do'ary Sian. Zjedn. 35.50 06— 3505 36.5 
Dolary Kanadyjskie —— —,— 392,25 33.2 

Franki franc. 4.20) 4.3) 4.15 4.30 
Franki szwaje, 6.15 6.5 6.40 6.60 
Franki belgijskie ` 4.20 4.3) 4.15 4,30 
Liry 8.60. 865 855 8% 
Markt fińskie 158,—> - 180— 157,4 101 
Leje rum, 105.— 170— 165— 175,— 
Lewy bułg, = —— 79.— . 61,— 
Floreny holenq, MUJ: 13/5 125 138.5 
korony Szwedzkie 879 8.95 2,85 O 

Korony norwegskio 8.20 8.29 8.15 8,40 
Korony duńskie Ż060. 785 00852. 7.30 
Mar.i niem. 158— Ju 187. 140— 
(drobne do mk. 160) —— —— jOm —— 
Korony niem.austr, —— D9 —<— 5— 
Korony czeskie IWYSEEAŻ | Ma 


Netowania giełdy warszawskiej: Rubie aTa 
1215y = 122. Korony BŁ) — 53 ży, 


tej 
U 


Uruchomienie fabryki ake. tow. J. K. Po- 


|znańskiogo. W Ładzi została uruchomiona fa- 


bryka ake; tow. wyrobów bawelnianych J. K.! 
Poznańskiego. Narazie puszczono w ruch prze | 
p 3 io r w Gw p a Y 


`| przez kolegę 


że w Wieliszewie luduość odczuwałą brak tego at- 
tykulu pierwszej potrzeby, sprzedawał sól po. 1.40 
i 1.50 za funt, czyli osiąga! zysk lichwiarski, wyno» 
szący 200%. Urmąd walki z lichwą i spekulacją 
za ukrycie soli w celu spekułacji i sprzedaży jej 
po-cenie lichwiarskiej skazał Icka Milera na 10.000 
mk. grzywny, lub 2 miesiące aresztu. Sól w ilości 
40 pudów skonfiskowano. -. 

Wywiadowcy Urzędu walki z L f s. wykryli 
w kantorze domu ekspedycvinego na Nalen kach ar. 
31, należącego do Sionińskiego i Rabinowicza, 224 
kg. cukru kostkowego. Właściciele domu ekspely- 
cyjnego zeznałi, że cukier nie jest ich własnością, 
lecz otrzymali go dla wyekspeiłfowania. Badanie 
wykazało, że cukier należy do Samuela Finchorna 
i Chaj Janowiczowej z Wołkowyska, którzy nie 
chcieli wymienić od kogo cukier nabyli, Wedlug 
ich zeznań, cuk'er ten był przeznaczony na wywóz 
po za granicę Kongresówki i na handel. Wobec te- 
go, że wolny handel cukrem jest wzbroniony, Urząd 
walki z lichwą i spekulccją stwierdzi? w czynie 
Etnchorna i Jenowiczowej cechy spekulacji i ska- 
zał ich po' 1000 mk, grzywny lub areszt miesięc» 


wtoręk tow. Herc wygłosi w Klubie odczyt na te-|ny. Cukier skonfiskowano. 


(m) Haree samochodów wołskowych. Na rogn 
Nowego Światu i pl. Trzech Krzyży samochód woj- 
skowy nr. 25206, jadący po niewłaściwej stronie, 
najechał na włeście'gla damu przy ml, Grodzień- 
skiej nr. 13, Aleksandra Roka, lat 63. 


(m) Przypadkowe zabójstwo. 32-letni Józef 
Błoński, gospodarz ze wsi Wymysły. gn. Pomie- 
ohowa, wczoraj w nocy wiózł ziemniaki do swej 
soeg na ul. Gęsią nr. 83. Po drodze, w Żeraniu, 
zepsuio się koło u. wozu. Bloúski przyszedł do naj» 
bliższej zagrody, otworzyl furtkę i zamierzał prosić 
gospodarzą o narzędzia do naprawy koła. Na.szeże- 
kanie psa podwórzowego wyszedł na ganek wła- 
ściciel domu uzbrojony w rewolwer syst, „Nagana“ 
i widząc zbliżającego się czlowieka, bez. żadnego 


«|zapyłania dał w jego kierunku dwa strzały. Błoń= 


ski został Iraliony jedną kulą w brzuch w okotcę 
watroby, Rannego przewieziono do szpitala Prze 
mienienia Pańskiego, gdzie wkrótce zmarł. 


` (m) Bójki i napady. Na ul. Puławskiej nr. it 
w Mokcłowie w czzsie bójki po pijanemu. odniós 
4 ramy tluczone na głowie 35-leini mężczyzna, mu- 
ratz, 

— Na placu Żelaznej Bremy napzdniety został 

E fath woźnica, 60-letni Kopel E- 

nel, woźnica i odniósł rany t'uczone na mowie i 
twarzy. Obydwu rannym pomocy udzieli 
Pogotowia, 


s (m) Zébójstwo podczas snu. Wczoraj w nocy 
poprosil o przenocowanie w mieszkaniu Jana Ka- 
mińskiego we ws! Woli Drzewieckiej, gm. Slupia, 
ow. skiemmiewickiego. Astoni Ufall, mieszkaniec 
iotrkowa, Podczas snu Ufall został zabity ostrem 
narzędziem. 


(m) Okradzenie wicekonsuła. Z mieszkania p. 


Ludwika Hil-Gouriey, wicelzonsula amerykańskie= 


w pensjonacie p. Lipińswiej przy ul, Mars 


30 
owiec! 87, skradziono sześć garniturów męskich, 


wartości 14250 mik. 


* 


ZY, | Z - API R 


e) 4 4 k kO a 4 in ERES ą LAK 2 0 | cy =P | 
8 = „ROBOTNIK“, wtorek, 21 października 1919 r. NBL 


(m) Msi podkop. Za pomocą otwort, zrobio- 
mego w sulic.e, dostali się niewykryci złodzieje do wo „Złodziejkę”. 
skiadu skór Jankla Moszkowicza przy ul. Pokornej ETTE 


osób, 8) salę kameralną na 400 osób. 
Będzie to zatem gmach teatralny 


ad 
é 


Meatr Powszechny (Chłodna 29) gra dziś i jù- wę na 3000 osób. 2) dramatu i komedii na 1.800 


największy 
zjwiększą liość widzów (0 
psikie rezem widownie :64< 
h): $kuliiem/ tego ceny biletów 

teatralnych, dzisiaj niesłychanie wysokie, będzia 
moga dyrekcja przysziego teairu znacznie obat* 
żyć. Dyrekcja postanowiła również wybudować 
przy teatrze domy dla robotników teatralnych i t h 
Budową ma kierować architekt p. Juljusz Nas 


nr. 3 i skradli około 150 par cholewek różnego ga-| 
tunku, wartości ogólnej 20.000 mx, 


Budowa nowego toatru. Już przed paru mie- 
| siącami pojawily się w pismach wiadomości, że 
dyr. Ludwik Ileller ma zamiar przystąpić do bu- 
s s dowy nowego teatru w Warszawie. Juk nas infor- 
Teatr 1 muzyna. mują, projekty dyr. Hellera przyjęly już konkret- 
Opera. Dziś „Faust“ Gounod'a. ne ksztalty. Powstalo mianowicie Towarzystwo ak- 
Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro sztuka Gabryeli sine i komitet organizacyjny nowego teawru. Pra- 
Zapolskiej „Asystent“. ce przygotowawcze idę w tak szybkiem tempie, że 
Teatr Polski, Dziś į jutro ukaże się komedja juz w listopadzie ropocznie się budowa gmavhu. 
W. Bogusławskiego „Spazmy modne”, Nowa świątynia sztuki tem będzie się różnila od| górski. Według planów inicjatora, oraz jego przes 
Toatr Mały. Dziś „Polityka“. teatrów obecnych, że wielkość jej ma przewyższać | w.dywań, gmach stanie'w przeciągu roku i kilig 
Teatr Nowości. Dziś „Manewry jesienne”, jutro |óbeone teatry w stosunku znacznym. Gmach bo- | miesięcy. 
„Rozwódka”, "wiem będzie posiadał dwie widownie: 1) opero- 


w Folxs, mieszczący n 
100 osób więcej 


Nowootworzony 
Teatr Dramatyczny 


II Tylko dziś i jutra ostałnie £ razy III 


„W niemieckich szponach“. 


Początek o 8 w. Udział wybitnych siłl Krzesta od 2 marek. 


OGŁOSZERIA | 
do „Kalendarza Robotniczego | 


przyjmuje Administracja „Robotniira 


do dnia I5 listopada. 


Śniadeckich 5 
(Kaliksta) 


z 


* 


Pod dyr art, Kazimierza 
Wroczyńskiego. 2 przed- 
stawienia I © 5, Il 0 7. 


1) „Prolog“, 2) „O wschodzie słońca* (operetka). 8) „Qawot”,. 
4) „Recepta dla mężów" (lursa), 5) „Taniec miłości** (szklo), 6, 


Dziś 


Teat „dramy kot" 


Narszałkowska 125, tel. 230-57. 


Kasa czynna od 12 —2 
po poł. 1 od b w. 


KARNIIENIE ZÓŁCIOWE 


po raz li-ty 


zm gkcza | usuwa 
Cnolekinaza 
ki. MiGwGjAWSKIG ja. 


Ataki w zupełności ustają. 


Qbiawsy (prakoso). 


bra). 
ciemna i mętna lub tak bezbarwna jak woda. Język ublożuny. 


Ból w bokach 1 dolku podsercowym (gdzie schodzą się że- 
Pobolewania w wąwobie. Skłonność do obstrukcji. 


Lryna 


Uvrycz i kwas w ustach. Ud- 


„Pucybui” (wodewil. 


Dr.F.Rostkowski 


lekarz Szp. >-gu Łazarza. Uhuru- 

by wener., skórne | analizy krwi 
na sylilis od 4 i pół do 7 w. 
Żsiaźna 8% m. 3. Vol. 237-2L 


ih „(EMKKANOJ lfi 


| 
bijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach. bole i zawroty głowy. Siine podenerwo- | 
wa Cbjaw (padczas dlaków) W, dolku i wątrobie silny bol, ktury się rozcho- i KORE 
nie. y £ e dzi ku stronie tylnej—w pasie—krzyżu—i sięga aż | Ukuiary, binokie ze szkłami, 


od łoratki. 
1 W patcach i klatce piersiowej (na przestrzał). 
ty, żoliaczka, 


Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na Kisz 


kę stwlcową. Brak tchu wraz 
Niekiedy wyunoiy żvici dreszcze, zimne po- 


Bliższych informacji udziela: Aptekarz-fizjolog 


A. Wienojswski, Kowy-Świał 16, m. 27. 


Pratownicy Bor Agenluzowo-Momisowych| 
We wtorek dnia Zi-,o pażdziernika 
unktuainie o godz, rej wieczorem w iokalu Uracowników Han- 
iuwych, Zielna 2u, Odbędzie się 


Gęółne Zebranie 


Sekcji Agenturowo-Komisuwej. , 
Na porządku dziennym sprawy b, ważne, Członkowie I nle- 


ezłonkowie siawcie się licznie, 3024 
m_n | amr OZ AWAY 00 


Bo osób 


LĄGGYGH KKOWNYGA 


W AMERYCE. 


Bracia Wasi poza oceanem odczuwają Wasze potrzeby I 
chcieliby spieszyć Wam z pomocą. Mają oni zasoby, bo zarobko- 
wali dobrze podczzs wojny, która naodwrót Was zniszczyła. dJe- 
żeli nie czynią tego, coby chcieli, to jedynie z tej przyczyny, że 
nie wiedzą, czy żyjecie, gdzie jesteście i czego Wam potrzeba. Í 

Przeto radzimy, ażebiście bezzwłocznie skomunikowali się | 
g nimi listownie, szczegółowo opisali swoje przejścia 1 dole, oraz j 
‘wypowiedzieli, jakiej pomocy od nich żądacie. 

Jeżeli. w czemsolwiek możemy Wam służyć, jesteśmy zawsze 
gotowi. Przesyłki pienięzne mogą być uskuteczniane za posrue 
dnictwem naszegó banku, do wszystkich częsci Polski, oraz mo- 
żemy zaiatwiać wszelkie sprawy notarjaine, jako też sprzedajemy | 


8927- 


Najtańsze „Zródło Polskie“, 


Marszatkowoka 95, 
telefon 2321-66 i 244-35. 


POLECA: 


Kawę I mieszanki. Herbatę. Kakao. Cykorję. Ko» 65 
rzenie. Grzyby. Ocet. Eszancją octową. Powie 
Marmesadąę Sardynki. 
Irysy I inne kolonjalne. 
wszystkie dodatki do prania. Pastę to obuwia. f) 
Szuwaks. Zaprawę do podłćy. Świece. Zapałki. | 

Palatyn. Sprzedaż od funia. Ceny hurtowe» 


dta: 


koladę. Cukry. 


Dostawa do kolei bezpłatna, 


RE E ery: 


ipiga bez kaucji wypoży- 
{ieta czą książki w pięciu 
językach. Nowy-Świat 20. 
umi A O at 2 A NN 
' piosenki, tańce, role, 
Kapet wyuczam zupełnie nio- 
zdvinych. Kuntrakty zepewnione 
Nowy-świat 26. Telefon 10-21. 
Morozowicz. BGT.. 


DAT, TADAS IET, 
„ME EN E 


meei eono EAE A 


OSICT PARETET BATRE EES 
| UGŁUSZENIA RUBNE. | 


francuskiemi, lornetki tcatra:ine, 
lorgnons (face a main), oryginal= 
ne „ulliettę" - aparaty i wszele 
kie inne nowosci. Ceny niskie, 
iteperacje dukiadnie i taniu. 


Ser. Cze- kj 
Mydło i i 


i adzie. 


3017 PA 


A E AnA CZK" 


RETI „| swędzenie skóry u- 
saien Sida r papapa ri ira 
ko masė księdza kneipa. U ilọ 
nis poskutkuje zwracamy pies 
niądze. Sałady apieczać „POi0= 
nia* Niecała 3, filija Praga Tar- 
gowa 3, 
$ i reparuję bieliznę męz= 

MR ką najbardziej Zaiszczn= 
ną, Wielka 71 m, Y, róg Złotej, 

5v23 
poznaj siebie 


zyiler-SZKOIALK. 


karty okrętowe „szyfkarty”, na wszystkie linje w stanie New der- ' aż i przeniesio: inuychi Che 
uw asia ków zalatwia wszystkie tego rodzaju sprawy, KOśIBi Diałordski ny DA ulj raster, ye dd zyc 
Adres nasz: * Szpitalną Nr. | m. 3 1 czynny zdarzenia „ty vura ohiromans 
; $ = od 10 | 1 od 3—5. LJ Aaa sej DY 

dor a e RZECE yt Ą oriei 

Victor Wilusz, krawaty praerab'am i bl ba Szkojalka. Piękua rest kady 

RMA i nuwe, olim łkowskiej, ; 

105 Weskiagion Street, Jersey City, New Jersey ra miaa | poza e 


Ameryka Połnocna. , 8028 


a AS 
do pisania, kupno, 


Hasyn 


Tamo: Pertany, Mydła, KOS- 


sprzedaż. Grünwasser, PRR 4 . 
Ala Ww uisa dż „Te | melyaa, Gladiena, HC, 
AR ODA lefon 234-79. 3562 Igły. Szpilki. Agratki. Guziki nis 
raezczrozyj pł r. włoskie oryginalne oraz kra- | ciane, Szczotki. Szezoteczki, Grze- 
krat tici jowe, tuzin 28 ms. hurtowo | bienie poieca po cenuch hurto- 
12% ustępstwa. Kantor, Wegenko, wych „Ssółka Swojska“ Zórawia 
Dziś 8929 | Koszykowa 43—30, telefon 206: 14. 40. Telefon 25106. 3916 
zn Z E EE SE 


Daia łem Towarzytya W nowym repeteare. 


17 KHtmerów wszechświałcwego programu. 
Początek 8 wiocze Dyrekcja St. Mroczkowski. 


ERN ZO AST PTE 
Bielańska 9 so: 


ŘE 
Kapelusze Wiicza 20-i 


apelacje, od pu- 


GY Prośby boru wojskowe- 


go, ulerty na posady 
86 sprawy karne prowin- 


cjonalne, porady w spri- 
wach komornianych pod- 
wyżkach eksmisjach je- 
dna marka, Kancelarja 
długoletniego praktykanta sąsto 


eaa’ wynagrodzenie za 

WysIA zwrócenie zgubionych 
papierow na imię Tadeusza Zios 
łowskiegy 4 żoną paszporiy, me- 
tryki, swiadectwa naukowe, 
Adres: Powązkowski punkt eta- 
powy Barak 2. 3923 


OTTO W WEST POTZERCZZ TW ET I 
Ljódi0w0 książeczkę z rubotni- 


czej kooperaty wy 


m m wepu (Les4uu ðo ui. 6, Heury k). „ romeu“ za N o Oz 

„ROMAN A i ROCZRICA SM — = 10) LeTATKÓW kieszonkowych 

; j je k lus l ubiera- i Š pa> is sua. tj ż Gi Sprzeduju pu 2i 
petale bas d, tace fdly płogodabiącyka chorych | MDMNOWA, enico amay: |. prawa aaa Ss 
lunki szybko i dokładnie po ce żerwatywy, szpryce UCuTUUlie, M Malti doskonały portret 


wa Wszysiwih Specjedoscati, 
Zapisy na Kutsa legzmsza dla 
Jyh alow od 1—3ż p.p. 


nach przystępnych. 
Wiicza 283—41. 


zad na 


termomeliy. DajLRUIEJ, bo W po- 
dwurzu Jerośoiiuska "46, prey 
Marszałkowskiej. Hoa 


4 torografii „łjed= 
noczeńi portreciawi” lula „6. 


| 


SEE TYS EAZA SST CZE WE SETY AEE TETRA PIET T E REEE E TAG Wel W | 
Wydawca: Nacz. Rada Polsk. Partji Social. Odbito w drukarni „Robotnika“, Warecka 7. Redaktor Naczelny dr. Feliks r'erl, 
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OJO: śię cw DM 
Mae BB, POEMA ELE SZARM AJ CARRE ESNA I A. 
PRON: NOP ANA WE PASO O I ON WO CZAT PACAN ICE AC GOA 


